
Opłata ooczłnwa u i ^ c z o n a  ryczałtem

C e n a  8 0  g r o s z y

CZWARTY TYDZIEŃ KONKURSU „LITERATURA POLSKA W KARyKATURZE”

WIADOMOŚCI
LITERACKIE

G O D N K

Nr. 41 (145) Warszawa, Niedziela 10 października 1926 r.

Oddział

ff

r  a |  ■ ; a l i i

w Paryżu , 123, boul, St. 

Germain, Księgarnia 

G ebethnera i W olffa

Cena numeru w  Paryżu 

zł. 1.—

Rok III

Przypominamy, że czas odnowić prenumeratę za kw. IV b. r. (zł. 9.— w kraju, doi. 2.— zagranicą, konto w P.K.O. 8.515). — 
Czytelnicy, dla których wnoszenie opłaty drogą pocztową jest niedogodne, mogą żądać wysyłania pisma za zaliczeniem

• • D o m  p o d  p i j a n e m i  g w i a z d a m i ”
Futuryzm i F. T. Marinetti

Manifest futurystyczny.

Futurystyczny manifest w  paryskim 
„F iga ro " padł jak kamieii w  zatęchłe ba- 
gnisko, „nad którem  skrzeczały żaby na­
lane światłem  księżyca”  i gdzie' b łądzili 
sentymentalni kochankowie, recytu jąc 
„W iosenne sonety" d ’Annunnzia.

„L iteratura gloryfikow ała do dnia d zi­
siejszego kontemplację, sen i ekstazę. M y  
będziem y g loryfikow ali pęd, agresywność 
dążenia, czujność gorączkową, salto-mor- 
tale i pięść.

N iem a piękna poza walką, a poezja, 
pozbaw iona zdobyw czego charakteru, 
nie zasługuje na miano poezji. Sądzimy, 
że wspaniałość świata zbogaciła się p ię ­
knem szybkości.

Au tom obil w  ruchu jest p iękn iejszy 
od N ik i z Samotrace.

G łównem i pierw iastkam i naszej sztu­
k i jest bunt i odwaga.

G łosim y pogardę kob ie ty ".
Oto najważniejsze hasła manifestu fu­

turystycznego, k tóry  w  swoim czasie 
wstrząsnął n ietylko W łocham i, ale i  Eu- 
ropą.

M anifest zaw ierał wszystkie idee, ro z­
w ijane później przez futurystycznych ma­
larzy, poetów  i muzyków, i był drogo­
wskazem, w iodącym  z cmentarza neoro- 
mantyzmu ku drogom nowego życia.

B iorąc za tło poetycką tw órczość M a­
rinettiego, postaram się om ówić szerzej 
poszczególne punkty programu.

W ielk im  twórcom  symbolizmu w yp o ­
w iedziano śm iertelną walkę. R eprezen ­
tow ali oni chorą, nostalgiczną poezję 
wspomnień i przeznaczeń, sentymentalizm 
rom antyczny „sp ływ a jący strugami księ­
życow ego  światła na posągi idealnych 
kochanek".

Futuryści uznają za ledw ie kilku pisa­
rzy: Paw ła  Adama,, jako autora „Trustu", 
Oktawjusza M irbeau z ,,Les affaires sont 
les affaires", Gustawa Kalina, jako tw ó r­
cę b iałego wiersza, i Emila Verhaerena 
z p ierw szego okresu twórczości.

Ci, k tórzy  w yszli „n adzy" ze strumie­
nia czasu, odwracają się od wyschniętych 
źródeł minionej epoki artystycznej.

T w orzyć  należy żyjąc, nie umierając. 
„N ie  mamy czasu na m odlitw y na gro­
bach". „Zapłakanym obliczom  sentymen­
talnych kochanków przeciwstaw iam y 
męski profil lotnika lub szofera",

„Kocham y życie  takiem, jakiem ono 
jest w  istocie, bez osłonek marzenia, w  
jego alogiczności, w  barwnym kale jdo­
skopie zjawisk i  wrażeń, w  muskularnem 
napięciu siły".

Futuryści —  przekonani, że sztuka 
m oże i powinna podwajać energję ludz­
k iego czynu i dążenia, —  chcą ją w y z ­
w o lić  z sentymentalizmu, chorej ero to­
man,ji d ’Annunzia i  don-juanizmu, tw o ­
rząc poezję, która jest apologją siły i w o l­
ności indywidualnej.

Starość jest chorobą —  na św iecie po­
winna istnieć ty lko młodość.

Kult maszyny.

Na łąkach wczorajszej A rkad ji futu­
ryści budują z pośpiechem hangary i ga­
raże, a uw ielbiane ruiny Kapitolu  i F o ­
rum Romanum dedykują „trzęsieniu zie- 
mi ,

M arinetti w  seraju swojej poezji za­
chwyca się maszyną jak najrozkoszniej­
szą odaliską. „C zy  w idzie liśc ie  mecha­
nika, k tóry  obm ywa ciało swojej lok o ­
m otyw y? Są to praw dziw e p ieszczoty 
kochanka. Na policzkach umazanych sa­
dzami płonie miłość. M oto ry  zaś są ta- 
jemniczem i istotami. M ają swoje kapry­
sy, dziwactwa, swoją w olę i osobowość. 
T rzeba je pieścić, obchodzić się z niemi 
względnie, nie m ęczyć zbytnio. W krótce  
odsłonimy wam tajemnicę wrażliwości, 
delikatności i uczuciowości m aszyny" 
(„ II regno della m acchine").

M ięd zy  maszyną a mózgiem  cz łow ie ­
ka niema dla futurystów żadnej zasadni­
czej różnicy, Mechanizują w ięc  cz łow ie ­
ka i uczłow ieczają maszynę, a proces ten 
jest w łaśnie dla nich syntezą w spółcze­
sności.

Poezja  kosmicznych sił ruguje poe­
zję mojego „ ja "  literackiego. Na ostatnim 
planie stoi człow iek  ze swem życiem  du-

chowem, na pierwszem  —  m itraljeza, ar­
mata, samochód, radjo, antena.

I
Batalje literackie.

J  I
Program  futurystyczny został narzu­

cony W łochom  dość brutalnie. Potrzeba 
nowości i  odrodzenia musiała być jed ­
nakże w ielka, skoro koło  M arinettiego 
zaczęli się grupować wszyscy młodzi, i 
skoro w  dwa m iesiące po manifeście „F i­
gara" ukazał się drugi, z kole i manifest: 
„U ccid iam o chiaro di luna" —  „Zabijm y 
św iatło księżyca", podpisany przez ta­
kich poetów , jak Paw eł Buzzi, A ld o  Po- 
lareschi;, Lucjan Folgore i in.

Zaczęło  się od futurystycznego „w ie ­
czoru " w  Turynie, k tóry  był według 
M arinettiego powtórzeniem  prem jery 
„Hernaniego".

Ogólnie biorąc, bataljom  literackim  
za A lpam i nie sposób odm ówić specjal­
nego wdzięku.

R ew olucja  wybuchła w  Parmie, „P o ­
lic ja  przeryw a w iec  futurystyczny- Łań­
cuch piechoty zamyka w y lo ty  ulic. N ie ­
skończone aresztowania, Z za zielonego 
tła drzew  w ynurza ia  się pióropusze ber- 
saglierów. W rzask i trąb rozdzierają je ­
dwab powietrza... na trzęsących się ze 
strachu piersiach kom isarzy polic ji ro z­
kw ita ją tęcze  trójkolorow ych  wstęg... 
szarżuje konnica".

Nasze kawiarniane dysputy, polem iki 
i porachunki dość blado wyglądają przy 
tych kolorow ych  obrazach.

Był czas, że nazwisko M arinettiego 
działało na publiczność, jak czerwona 
płachta torreadora na stado byków. 

P oeta  p rzy  każdej okazji wpadał w  za­
targ z publicznością, zw łaszcza ze zn ie­
naw idzoną przez siebie publicznością pre- 
m jerową.

Na prem jerze własnej kom edji „La  
donna e m ob ile" M arinetti został w y ­
gwizdany, „D ziękuję za gwizd, k tóry jest 
dla mnie oznaką waszej czci i honoru"—  
pow iedzia ł autor, ukazując się na pro­
scenium, niby gorąco oklaskiwany i w y ­
w oływ any artysta,

„W szystko, na co ta hołota gw iżdże, 
n iekoniecznie musi być zaraz piękne i 
oryginalne, ale w ięcej niż pewna, że 
wszystko, co się podoba odrazu, jest zaw ­
sze z regu ły id jotyczne, przeciętne i ba­
nalne” ,

„Le roi Bombance“.

Pozw o lę  sobie tutaj na zacytowanie 
pewnych słusznych spostrzeżeń p. Borg- 
hese z książki „„La v ita  e il lib ro” (Tu­
ryn, 1911): „W  dramacie M arinettiego
„L e  ro i Bom bance" nad biednym poetą- 
melancholikiem znęca się tępa głupota i 
kretynizm  wszystkich zdrowo myślących. 
W  farsie życiow ej wyszydzany i m altreto­
wany, poeta przybiera postać błazna 
szekspirowskiego!. Publiczność w ali na sce­
nę zgniłem i jajami, w ykrzyw ia  się gryma­
sem pogardy i k iwa z politowaniem  głową 
nad biednymi szaleńcami, opętanymi) 
p rzez futuryzm.

Publiczność śmiałaby się jednak nieco 
„na baranio", gdyby w iedziała, że M ari­
netti w  głęb i duszy baw i się znacznie le ­
piej od n iej".

Ta  właśnie sztuka, grana po raz p ierw ­
szy w  r, 1909 w  „Theatre  de l ’O euvre" 
w  Paryżu, poruszyła swego czasu całą in­
telektualną Francję,

W  p ierwszych aktach przew aża uciesz- 
ny i zuchwały liryzm, w  akcie trzecim  —  
w ielka poezja kosmiczna. Koncepcja ca ł­
kow icie  arystofanesowska z „Id jo tą ", 
przypominającym najlepsze postacie S ze­
kspira, z „Sainte - Pourriture", kreacją 
a la Edgar A llan  Poe, W  scenie uczty 
groteska przechodzi w  halucynację, kosz­
marem dręczącym  staje się w izja żarło­
ków  społecznych, pożerających się na­
wzajem , Partje  polityczne są odzw iercia- 
dleniem społeczeństwa; w a lczą  jedna 
przeciw ko drugiej, w ydziera jąc sobie1 z 
łap tłuste kęski.

H ipokryzja  i św ięta zgnilizna— „Sain­
te - Pourriture" —  „grand fantóme spi- 
ra lique"! W śród k lerykałów , socjalistów, 
monarchistów, rewolucjon istów  i  konser­
w atystów  przesuwa się zalękniony poe­
ta. K ró l nazywa się Bombance, arcybi­
skup —  Bedaine, doradca króla —  Va-

chenraget, dozorca całego świata —  Pou- 
lemouillet, poeta w abi się zw ięź le  i  k ró t­
ko: Id jota! Tancerze, ubrani w  łachma­
ny rzekom ych idea łów  i wyśw iechtanych 
frazesów  patrjotycznych, tańczą taniec

M onti —  M arinetti otw iera ł w ięc  ponie­
kąd drzw i dawno otwarte,

Hugo, Carducci, d ’Annunzio, Pascoli 
byli raczej odrodzicielam i, niż now ato­
rami, a bojow nicy o prawa b ia łego w ier-
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Synteza futurystyczna w ojny św iatowej: 8 norodów -poetów  walczy ze sw ym i krytykam i-pedantam i

dokoła złotego cielca. Poeta patrzy, p rze ­
ciera oczy  i nic nie rozumie. W łaśc iw ie  
rozumie ty lko to, że go potrącają, kpią 
z niego, znęcają się nad nim. Jak pow ie­
dzieliśmy, Idjota jest melancholikiem, 
sentymentalistą-m arzycielem , ' Sądzę, że |

sza,, jak Kahn i V iele-G riffin , w raca li 
niejednokrotnie do form tradycyjnych, 
To samo czynił M oreas i de Regnier, to  
samo czynią futuryści w łoscy, pisząc tak­
że w ierszem  rymowanym, A lb ert M ockel 
zauważa słusznie, że powinno się było

m o c a ts trin a r fra lin g a re n  d o n ]  
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B itw a  nad M arną  w ujęciu futurystycznem : ..M arszałkow ie Francji jes zcze  nie zdążyli wy­
siąść z samochodu; u do łu  uchodzi w n ieładzie  robactwo pruskie “

porosły mu już pazury, że dom ieszał żó ł­
ci do lazurów, zapominając o sztuce, p i­
sanej przez duże „S ", która dla futury­
stów  była „k lerykalizm em  ducha tw ó r­
czego",

W  klerykalizm  ten M arinetti w a li ta­
ranem gwałtownego, bezpośredniego li­
ryzmu.

Wiersz biały.

N ow a treść artystyczna musiała zna­
leźć odpow iednik w  nowej ekspresji sło­
wa, N ie można było opiewać radja i sa­
mochodu sonetami H ered ii ani odami 
B anville ’a,

W ierszem  białym, zwanym ,.1’endicas- 
sillabo scdolto", pisał już Foscolo i de

wydać walkę nie rymom, lecz duchowi 
niewoli, fantazjom katorżników, tańczą­
cych z łańcuchem u nogi,

„Parole in liberta11.

Zw ycięstw o białego w iersza nie za- 
dowolniło futurystów. Chcąc uwolnić poe­
zję w ogó le od wszelkich reguł, posu­
nięto się znacznie dalej, tw orząc t. zw . 
„paro le in lib erta " („paroles libristes").

Streszczę pokrótce tę teorję, według- 
książki „N o i futuristi". Punkt W yjścia  
b y ł następujący. B łyskawiczna szybkość 
współczesnego życia  wym aga równej 
szybkości stylu. Konieczność lakonizmu! 
M eta fory  skondensowane! Obrazy t e le - 1

graficzne! W ęz ły  myślenia! W achlarze 
ruchu raz w raz zamykane i otw ierane 
z powrotem ! „P aro le  in liberta" oddają 
kolory, zapachy, hałasy, dźwięki, 
form uły geom etryczne i arytmetyczne, 
ryk i zw ierząt, turkoty motorów, archaiz­
my, barbaryzmy, egzotyzm y i neologizm y 
językow e! Słowem  wszystko! „Z w yc ię ­
stwo artystyczne „paro le  in lib erta " d zie ­
li historję poezji na dwie epoki: epokę 
Homera i epokę futuryzmu, Do dnia d zi­
siejszego praw ie wszyscy poeci pisali 
na podobieństwo Homera, kata lo ­
gując idee, fakty, obrazy i wzruszenia. 
O to dlaczego utrzymujemy, że niema 
żadnej różn icy m iędzy w ierszem  Hom era 
a w ierszem  d'Annunzia",

Zaczęło  się od pogromu składni. „O n 
doit disposer les substantifs au hasard 
de leur naissance" —  głosiło p ierwsze 
przykazanie. Zm iażdżono przym iotnik 
i przysłówek, tw orząc łańcuchy analo- 
gij: „A le ż  tak, tak, kochanko - mitral- 
jezo, pani jest czarująca i boska i z ło ­
wroga, ciągniona przez setkę n iew idzia l­
nych koni, które rżą i czerw ien ią się n ie­
c ierp liw ie ", Umuzykalniono obrazy, wpro-

1 • • . • j - ] ............................ iw a^  zając ni a i m Lł m iii 6p or /. u. saiuc • 
niowego, „C ała  gryząca słodycz jej m ło­
dości w zbiera ła  w  gardle, jak na opusto­
szałych podwórzach w zbiera krzyk  dzieci 
na starych profesorów, opartych na pa­
rapetach tarasów, skąd w idać na mo­
rzach uciekające okręty". Czasownika 
używa się przeważnie w  trybie bezoko- 
licznym. T ryb  ten wyraża bow iem  opty­
mizm (?) i „absolutną wspaniałość". „P i­
jaństwo liryczne" zniekształca słowa, po­
w iększając lub zmniejszając liczbę samo­
głosek. W  ten sposób powstaje nowa 
ortografja. Deform acja słów  odpowiada 
naturalnemu ciążeniu futurystów ku ono­
matopei. Nod  dawnemi proporcjam i prze­
chodzi się do porządku dziennego. Np. 
w  poem acie „Zang - Toumb - Toum b" 
M arinetti zbyw a kilkoma zdaniami ro z­
strzelanie bułgarskiego popa, natomiast 
rozpisuje się nad dystansem strzału, roz­
m ową dwóch generałów  tureckich i ka­
librem bułgarskich armat,

„W  październiku 1911 r. —  wyjaśnia 
autor „D obosza" —  żyłem  pośród arty- 
lerzystów  z baterji de Suni, w  okopach 
trypolitańskich; pojąłem wówczas, że 
zakrwawione, poszarpane kulami mięso 
ludzkie nie ma żadnego znaczenia w obec 
armaty, palonej słońcem, i ognistego po­
śpiechu w ystrza łów ".

W  poemaciie „Dunes" onom atopeą 
„doum - doum - doum - doum - doum" w y ­
raża hałas słońca afrykańskiego, poma­
rańczow e pięści nieba oraz zw iązek  m ię­
dzy gorącem, kolorem, zapachem i w rza­
wą. Natomiast onomatopea ,,ran-ran-ran“ 
nie w yraża hałasu natury, lecz „stan du­
cha". Zamiast w yrazić się, jak poeta sta­
rej daty: „g łębok i dźw ięk dzw onów ", M a­
rinetti m ówi: „don, don, dzwony, prze- 
stronność, dźw ięk  20 kl.2". M am y tu po­
dobno w idzieć  „obraz w ibrujących ho­
ryzontów  i w yobrazić sobie oddalonych 
od nas ludzi, k tórzy natężają słuch ku 
stronie, skąd biją dzw ony". Znaki ma­
tem atyczne Ą X  =  wyrażają „zad z i­
w iające syn tezy" i „d zięk i swej abstrak­
cyjnej prostocie mechanizmu nieosobowe- 
go służą ostatecznemu celow i, jakim jest 
geom etryczna wspaniałość".

Odpow iednie rozłożen ie zn ak ów  h
X  w yraża ciąg podobnych wzruszeń i 
odczuć, Np, w  poem acie „Zang-Toum b- 
Toumb: „—  pociąg rannych +  gnoista 
woń dyzenterji +  odory m iodowe".,.

Książka stała się wyrazem  myśli fu­
turystycznej, R ew olucję  skierowano prze­
ciwko typograficznej harmonji, używając 
na jednej stronie różnych kolorów  farby 
i różnych rodzajów  pisma —  wersalików  
dla w yrażen ie uczuć stonowanych, gar- 
montu dla onom atopei „gw ałtow nej",

Marinetti; człowiek i artysta.

Styl futurystów możnaby porównać do 
w ie ży  Babel, ,,A rg o t"  paryski miesza się 
tu nieustannie z telegraficznem i skrótami 
m ow y w łoskiej i z jakimś bliżej n ieokre­
ślonym egzotyzm em  afrykańskim,

T eo fil Gauthier mówi, że słowa są jak 
drogie kamienie, W  stylu M arinettiego 
jest w ie le  blaszek i szkła. Brzydota

i piękno łączą się braterską wspólnotą, 
rewolucjonizm  i epika rzeczyw istości 
idzie w  parze z najcudowniejszym liry ­
zmem marzeń; w szędzie  grzm ią i  huczą 
kosmiczne ataki słów, od ogłuszających 
trąb autoreklamy puchną uszy n ieszczęs­
nego czytelnika. Każda myśl jest obra­
zem. Czerw ień gniewu, zie lony jad n ie­
nawiści, b ie le  dziew iczych, duchowych 
zachw ytów  —  tró jko lorow y sztandar, po­
w iew a jący  zw ycięsko nad Isonzo i Ca- 
poretto. Szkoda, że w ie le  barw rozw od­
niło się na palecie literack iego deklama- 
torstwa. M arinetti napisał zbyt w iele. Po 
odrzuceniu „Paro le  in lib erta " oraz ksią­
żek, skopjowanych z prac poprzednich, 
pozostaną na zawsze dzieła takie, jak 
„K ró l Bombance", „Dobosz ognisty", 
wspaniały poemat polityczny „Faszyzm  
i futuryzm " —  pozostaną także W łochy 
faszystowskie, które ideami swemi w y- 
karmił.

Trudno jest pisać o człow ieku, k tó ­
ry, wysiadując w  młodości na drzewach 
z kameleonami, nauczył się od nich n ie­
ustannej zm iany barw. W szystko w  jego 
życiu i sztuce stanowi grę kontrastów 
i przeciw ieństw . U rodził się w  Egipcie, 
jest patrjota włoskim, jako poeta należy 
raczej do Francji.

D ługoletni pobyt w  Paryżu dał mu to, 
czego nie mogła dać F lorencja ani Rzym : 
rytm ikę i puls współczesnego życia. A f ­
rykańskie słońce zapaliło w e krw i wszy- 
stw ie ognie temparamentu. W ie lk i ma­
jątek osobisty przyniósł w  darze poczu­
cie nieograniczonej swobody.

M arinetti jest „enfant terrib le " litera ­
tury, „bambinone vulcan ico", apaszem 
śpiewającym  wesoło: „la  v ita  e cosi, cosi, 
folia, illog ic ita ", panterą, rozbijającą się
0 k latkę m etropolji świata, wesołkiem  
renesansowym, konsularnym mężem 
współczesnej Italji, drugim irredentystą—  
M acchiavellim , filozofem -sofistą z setką 
prow izorycznych prawd, zmienianych co ­
dziennie jak rękaw iczki.

Polityka przechodzi w  iście apokalip­
tyczną ideologję. Skrajny, fanatyczny na­
cjonalizm łączy  się z hasłami w yw ro to ­
w ych  reform  społecznych i z  internacjo­
nalizmem *). Salto-m ortale polityki, sport 
literacki, rekord autoreklamy.

W  jego demokratycznych W łoszech  
jest w łaściw ie jedynie m iejsce dla ary­
stokratów  ducha, W  nim samym, p ło ­
miennym demokracie, —  kaprysy grand- 
seigneura, k tórego mieszkaniem jest nie 
Italja, lecz  świat. Zagrzebuje się pod k o ł­
drę monotonnych piachów w  Trypolisie, 
eskortuje żołn ierzy bułgarskich do Adrja - 
nopola, p ław i się w e własnej krw i w  b it­
w ie pod „Casa Zagora", szaleje na bul­
warach paryskich w  otoczeniu płci p ięk ­
nej jako „v iveu r", na placach M edjola- 
nu w a lczy  jako patrjota na pięści, re ­
w o lw ery  i pałki; w  Rzym ie zw yk le  od­
siaduje w ięzien ie. Gna go naprzód jakiś 
c iągły  niepokój i irredenta życia —  irre ­
denta poetycka w  antyrewolucyjnej lite ­
raturze włoskiej nie ma sobie równej. 
Dante, Pertrarka i Boccaccio zadław ili 
literaturę despotyzmem genjuszów— tra ­
dycja stała się świętością, —  mumje ar- 
cyw zorów  leg ły  na piersiach młodych 
poetów . Daremnie pienił się i w ygrażał 
w  w. X V I „bosk i" P iotr Aretino. K rzyk  
protestu usłyszał dopiero w  w. X X  —  
Marinetti.

Na przestrzeni kilku w ieków  m iędzy 
M arinettim  a M acchiavellim  brakowało 
zrebeljizowanych duchów, tych ,,1'aurore 
precorritrici dei tempi moderni", o k tó ­
rych wspomina de Sanctis w  swej histo- 
rji litertury włoskiej.

Romantyzm lom bardzki chciał p rze­
prowadzić rewolucję w  rękawiczkach.

„W  klasycznej ziem i A rkad ji wszyst­
ko pojmowano po arkadyjsku", oszuku­
jąc się, że będzie można odrodzić świat 
bez gwałtu i krw i rozlewu. M arinetti, 
uciekając z Arkadji, ujrzał rozpędzone 
śmigła aeroplanu i zawołał w raz z Ble- 
riotem : „T rzeba  jeszcze w ie le  trupów
1 krw i dla postępu".

Edward Boye.

*) Jest jeden kraj w  Europie, gdzie 
z patrjoty w łoskiego zrob ionoby bolsze­
wika, a już co najmniej „Żyda".



W IA D O M O ŚC I L IT E R A C K IE N e  41

0 „wąstfiem pojmowaniu nauki"
W  uwagach swych na temat mojej 

rozpraw k i o k rytyce  literack iej *) S te­
fan K ołaczkow sk i poruszył, obok punk­
tów  bardziej technicznych także sprawę 
pewnej ogólnej tendencji, k tórą w yczu ł 
w  moich wywodach, a k tórą nazwał ten ­
dencją do „w ąsk iego pojm owania nauki". 
W yra z ił przytem  zdziw ien ie, że tenden­
cję tę, w łaściw ą naogół —  jak pow ia­
da —  „filozofom  warszawskim ” , odnalazł 
i u człow ieka tak od nich. zdaw ałoby 
się, typem  um ysłowym różnego. Zarzut 
tell by ł mi już czyn iony skądinąd, i  rzecz 
warta jest zastanowienia: chodzi o
zagadnienie nowoczesnej kultury.

O tóż n iew ątp liw ie: w brew  temu, co 
Kołaczkow ski przypuszczał, tendencja do 
wąskiego pojm owania nauki nie jest mi 
obca. Źródła jego pom yłki ła tw o w ska­
zać: tendencja ta zw yk ła  iść w parze 
z dążeniam i w  sprawach kultury zupeł­
nie innemi niż moje. Pozorn ie jest jak 
gdyby ta sama u h ipernaukowców i u 
mnie; ale u mnie, jeśli się tak wolno 
w yrazić, t e n d e n c j a  t e n d e n c j i  
jest inna. Zaraz to spróbuję wyjaśnić.

Skąd b ierze się w ogó le  m ożliwość 
szerszego albo w ęższego pojm owania te ­
go, co nazywam y nauką?

Istn ieje w  zakresie bezinteresownej 
działalności kulturalnej człow ieka taka 
rzecz jak czyste, bez żadnych domieszek, 
poznanie dyskursywne. Istm eją też  takie 
rzeczy  jak poznanie intuicyjne, jak czyste 
wartościowanie (w  poznawczym  swym 
charakterze wątp liw e, w  każdym  razie 
nie dyskursywne), jak czysta mistyka, 
w reszcie, już n iew ątp liw ie poza obrębem  
poznania, czysta twórczość i czysty ar­
tyzm  oraz czyste przeżyc ie  religijne. Z ja­
w iska tej drugiej grupy mocno m iędzy 
sobą się różnią; naogół jednak w iększe 
zdaje się być m iędzy niemi pow inow a­
ctw o niż m iędzy k tórem kolw iek  z nich—  
naw et poznaniem intuicyjnem —  a czy- 
stem poznaniem dyskursywnem. Od ja­
kiegoś półtora stulecia zb liży ła  je zresz­
tą do siebie —  niby jakieś stronnictwa 
mniejszości gnębione przez tę samą ty- 
ranję —  ta sama wspólna niedola: ogó l­
ne poniżenie ich wszystkich na rzecz  
hegemonji i  kultu poznania dyskursyw- 
nego. D la prostoty w ięc  i  krótkości b ę ­
dę w yrażał się tak jak gdyby stanow iły 
one jeden zespół zjaw isk przeciw staw ia­
jących się, na przeciwnym  biegunie, p o ­
znaniu dyskursywnemu, i będę je w  da l­
szym ciągu określał jednym wspólnym  
(częściow o konwencjonalnym ) terminem, 
jako odm iany i form y działalności kultu- 
ralno-duchowej, lub w prost jako kulturę 
duchową. M ięd zy  dwiem a formacjam i 
skrajnemi —  czystem  dyskursywnem po­
znaniem i czystą duchową kulturą —  od 
logik i m atematycznej na jednym z prze­
c iw leg łych  biegunów do muzyki, po­
w iedzm y, na drugim —  będziem y teraz 
m ogli pociągnąć jedną długą linję i 
w zdłuż tej lin ji rozm ieścić wszystkie fo r­
macje mieszane, częściowo dyskursywne, 
częściow o duchowe. Form acje te, od naj­
bardziej dyskursywnych do najbardziej 
duchowych, utworzą szereg mniej w ięcej 
ciągły* gdzie znajdziem y aljaże o w sze l­
kich proporcjach m ożliwych. Cała jednak 
nasza dyskusja i m ożliwość postawienia 
pytania zasadza się na tem, że w  prak­
tyce  w zdłuż owej lin ji odróżniam y trzy  
główne odcinki: odcinek o n iew ątp liw ej 
p rzew adze dyskursywności, odcinek o 
c iew ą tp liw e j przewadze kultury ducho­
wej i odcinek o przew adze w ątp liw ej. 
D la  przeciętnej św iadom ości w spółczes­
n e j p ierw szy obejmuje nauki przyrodn i­
cze i matematyczne, drugi sztukę, lite ­
raturę i re lig ję  z jej jądrem mistycznem, 
trzec i wszystko to  co zw ykliśm y łączyć 
pod nieco m ieniącą się nazwą dyscyplin 
humanistycznych.

Dla czystej dyskursywności istnieje 
niekwestionowany p rzez nikogo termin 
„nauka", i  term in ten jest powszechnie 
p rzy ję ty  rów nież dla całej dziedziny, w  
której dyskursy wność przeważa. Tam, 
gdzie przew aga dyskursywności staje się 
wątp liwa, w ątp liw e staje się również, czy  
term in „nauka" stosować. Pytan ie o 
szersze lub w ęższe  pojm owanie nauki 
w ychodzi w ięc  na to: czy winniśmy ten 
termin rozciągnąć na całość lub część 
teij dziedziny, gdzie dyskursywność co- 
prawda pew ną znaczną ro lę  odgrywa, ale 
gdzie pozostaje wątp liwość, czy  to ona 
rzeczyw iśc ie  przoduje i nadaje dyscyp li­
nie charakter.

Spór jest, zdaw ałoby się, czysto te r­
m inologiczny, i m ógłby być załatw iony 
na chłodno w  drodze term inologicznej 
umowy, tak jak k iedy się umawiamy, 
co ma się nazywać „pinus abies", a co 
„pinus silvestris". W ie lk ie  to jednak złu­
dzenie przypuszczać, że w alk i o słowa—  
to t y l k o  w a lk i o słowa. W a lk i o sło­
wa —  to w alki o możność oszukania 
bliźniego, o palladja, o talizm any; w ybór 
nazw y —  to w ybór fetysza. Fetyszem  
jest i term in „nauka". Poznanie dyskur­
sywne, jak przed chw ilą już zaznaczy­
łem, uznawane jest w  św iecie now oczes­
nym za czynnik w  kulturze naczelny, za 
sam rdzeń i istotę kultury. Stąd i zw ią ­
zany z  nim term in stał się stuprocento­
w ą pochwałą. Za nic ma się kulturę du­
chową; „naukowość" natomiast jest p ła­
szczem, w  k tó ry  drapować się warto. 
N ie  m ów ię już o korzyściach p rak tycz­
nych, o zachowywaniu się państwa, k tó ­
re sztukę z b iedą raczy  uznawać, reli- 
gją co najwyżej frym arczy, a naukę, choć 
niedostatecznie, p rzecież jakoś jednym 
palcem  popiera: fizyk  mniej jest zdany

*) Por. „Nauka o literaturze czy k ry ­
tyka literacka” H e n r y k a  E l z e n -  
b e r g a w  nr, 51 „Przeglądu  W arszaw ­
skiego” , „K ry tyka  czy historja litera ­
tury” S t e f a n a  K o ł a c z k o w s k i e ­
g o  w  nr. 132 i „W  sprawie podstaw 
krytyk i lite rack ie j" H e n r y k a  E 1- 
z e n b e r g a  w  nr. 144 „W iadom ości 
L iterack ich ".

na siebie niż poeta, b io log niż mistyk. 
R zeczą  główną jest różnica w  szacunku: 
nazwać kogoś artystą jest mczem, tkw i 
w  tem nawet przygana, póki się nie do­
da, że jest to w y jątkow a indywidualność; 
przyznać komuś „naukowość" jest hoł­
dem, samo przez się, bez dalszych w y ­
jaśnień. Taka zaś już jest ludzka natura, 
że szacunek i w szelk ie  korzyści każdy 
chce, ile  możności, zm onopolizować dla 
siebie. W obec  tego czyż można się dzi­
w ić, że kto ty lko  uprawia działalność 
w  jakiejś części swej dyskursywną, sta­
ra się tę swą dyskursywność, czyli nau­
kowość, podkreślić, i sziboleth „nauko­
w ości", po p ierwsze, zabezp ieczyć dla 
siebie, po drugie, jeśli ty lko się uda, nie 
pozw olić  go sąsiadowi. K ażdy  przeciąga 
granicę nie gdzieindziej, ty lko kon iecz­
nie m iędzy sobą a sąsiadem „od  dołu",—  
tym myślącym mniej dyskursywnie; „tu, 
powiada, jest jeszcze nauka, tam u c ie ­
b ie zaczynają się bzdury, sen na jawie, 
literatura". Tak  do humorysty m ów i b io ­
log, do biologa f'izyko-chemik, do fizyko- 
chemika geometra, do geom etry analityk, 
do analityka w reszcie  i wszystkich in­
nych ryczałtem  —  jedyny czysty, w ybra­
ny, jansendsta nauki, logistyk. Tam ci jed­
nak dzieln ie się bronią; i  w  praktyce 
wszystko się skrupia na tych, k tórzy 
nie mają już komu prawa do swej cząst­
k i odmawiać, bo ich nikt o ten zaszczyt 
nie prosi, —  na pospólstw ie humanisty- 
cznem; na historykach literatury, histo­
rykach politycznych, estetykach i m ora­
listach, filologach, filozofach kultury i  in­
nej podobnej biedocie.

Cóż teraz b iedota ma rob ić? Pók i sa­
ma w ie rzy  w  p ierw szeństw o poznania 
dyskursywnego, nie może postępować 
inaczej jak ty lko się niem w ykazyw ać 
gdzie i  jak się da, i w  ten sposób do­
magać się i dla siebie uczestn ictwa w  
glorji i chwale. Tak  też czynią humani­
ści. Są to  m oliniści nauki; w ierzą, —  bo 
w łasny interes nie pozwala im w ierzyć  
inaczej, —  że łaska jest rozlana szeroko. 
S zerokie pojm owanie nauki —  to walka 
o udział w  zbawieniu, tak jak wąskie —
0 monopol zbawienia.

Obraz jednak zm ienia się, gdy odpa­
dnie p ierw iastkow e za łożen ie w szystk ie­
go: że w iększy do zbaw ienia jest tytuł 
z w yrobien ia  dyskursywnego, niż z za ­
sług dla kultury duchowej. A  założen ie 
bynajmniej nie jest tak znów  niezach­
wiane. N ie  uw ierzyła w  nie chyba pu­
bliczność teatru D ionizosa w  A tenach ! 
N ie  w ie rzy ły  w  nie dw ie w ie lk ie  szkoły 
myśli późnogreckiej i rzymskiej, stoicyzm
1 epikureizm, które) e t y k ę  wysuwały 
jako rdzenny pierw iastek kultury. N ie 
w ie rzy li w  nie i nie w ierzą  chrześcija­
nie, —  chrześcijanie faktyczni, —  k tórzy  
w id zą  go w  r e 1 i g j i. N ie  w ie rzy li w  
nie i  różnego obrządku estetyści ostat­
nich pokoleń, w yzn aw cy p i ę k n a  
i s z t u k i ,  bynajmniej nie w szyscy tak 
marni i  duchowo w yja łow ien i, jakby to 
dziś chciano w  nas wm ów ić, I  dziś dość 
jest tych n iew ierzących, choć są bez zna­
czenia i wpływu. Przypuśćm y w ięc, że 
n iew ierzący jest i ktoś z braci humani­
stycznej, —  jakiś krytyk, moralista, este­
tyk, h istoryk literatury; —  że, p rzec iw ­
nie, kultura duchowa w ydaje mu się mieć 
pewną nad poznaniem dyskursywnem 
przewagę. Sam zaś, z natury swej pra­
cy, należy do typów  mieszanych: myśli 
dyskursywnie po części, po części intui­
cyjnie; poznaje, ale i  wartościuje. Jakaż 
będzie jego taktyka teraz? W' p rzec i­
w ieństw ie do stanu rzeczy  opisywanego 
przed chwilą, nie będzie on u siebie pod­
kreślał mniej cennego, według siebie, 
p ierw iastka poznania dyskursywnego; nie 
będzie  się dla swej p racy dobijał o ple- 
bejski już tytuł „nauki". Raczej będzie 
k ładł nacisk na to, że czynność kultu- 
ralno-duchowa jest jego czynnością na­
czelną, dyskursywną —  ty lko podrzędną. 
Podkreśli, że zasadniczo chce poznawać 
intuicyjnie, albo tw orzyć piękne konstruk­
cje, albo ustanawiać hierarchje; że dyskur­
sywnie zaś myśli ty lko pom ocniczo lub 
wtórnie, aby swej treści dać pewną struk­
turę, aby na przędzę uchwytną dla drugich 
rozsnuć w ątek  swych intuicyj, aby rozw i­
nąć i  uprzedm iotow ić to co uważa za 
cenne w  swojem  własnem życiu w e- 
wnętrznem, W  badaniach nad literaturą 
uwydatni pokrew ieństwo z artyzmem, 
konieczność używania metafor, p ierw szo­
rzędne znaczenie uczucia; w estetyce 
nie będzie  w skazyw ał na dyskursywny 
charakter formalnej rozbudowy systemu, 
ale na niedyskursywny, p ierw iastkow y 
fakt wartościowania. Słowem , będzie się 
starał swe myślenie jak najbardziej od­
grodzić od czysto dyskursywnego. N ie  
znajdzie zaś lepszego sposobu odgrodze­
nia się, jak nazwę i słowo. Odrzuci w ięc  
nazwę „nauki” i narówni z jej purytana- 
mi stanie się zwolennikiem  wąskiego poj­
mowania tego terminu. T y lk o  że tło b ę­
dzie  inne. Term in będzie  tu znów  bronią 
w  w a lce  o szlachectwo i m iejsce w  hie- 
rarchji, —  ale przy odwróconej drabinie.

N iem a mowy, abym próbow ał tu u- 
z a s a d n i a ć  to  odwrócenie. Będzie to 
rzecz innych wystąpień; tu pozostaje mi 
ty lko pokorne gołosłowne wyznanie: n ie­
godny autor tych uwag jest sam takim 
estetykiem , krytykiem  i moralistą, p rze­
konanym o niższości poznania w  dyskur- 
sywnej jego postaci, a w yższości kultury 
duchowej. Stanowisko to nie jest w ygo ­
dne: nie mam złudzeń co do opinji, jaką 
sobie przez nie wytwarzam . A le  jest to 
punkt, co do k tórego walka zda mi się 
być godna podjęcia. N ie  dałbym pół pia- 
stra za życie  pośw ięcone czystemu po­
znaniu, i  chciałbym, żeby drudzy p rzy ­
najmniej nie dawali za nie —  całej swej 
duszy. W  moim artykule o k rytyce  ten­
dencja ta prześw iecała, ale mgliście, m ię­
dzy wierszami. Jestem  w dzięczny K o ­
łaczkowskiemu, że przez swoją przyjazną 
zaczepkę pozw olił mi ją uwydatnić.

Henryk Elzenberg.

P ó ł k a  f r a n c u s k a
i

Różn ie się zabawiają piórem pisa­
rze —  zw łaszcza we Francji, gdzie obo­
w iązkiem  każdego jest wyduszenie z sie­
bie przynajmniej dwóch książek na rok. 
Popularny pow ieściopisarz A b e l Her- 
mant dla odpoczynku w idać —  a może 
i  z praw dziwego zam iłowania —  napi­
sał książkę o Platonie, Gros tej książki 
stanowi streszczenie najważniejszych dia­
logów  Platona, W  rozdzia le „Socrate 
1’adm irable" mamy w ięc żyw o i czasem 
nawet zajmująco „swojem i słowam i" 
opow iedzianego „Eutyfrona, „O bronę So­
kratesa", „K riton a”  i „Fedona"; w  roz­
dziale pod troszkę „p rec ieu x" tytułem 
„Rozkoszna przechadzka pom iędzy lau- 
rami, mirtami, mitami i ideam i” —  stresz­
czenie „Fajdrosa” , „U c z ty ” , „R zeczyp o ­
spolitej” , w reszcie „T im easza” , k tóry 
stanowi przejście do pięknego zakończe­
nia, Książka ta przydać się może nie­
jednemu z la ików  (zw łaszcza dla pań 
znakomita!), k tóry chce naprędce i we 
współczesnem  oświetleniu dow iedzieć się 
czegoś o Platonie, Jest to właśnie Bae- 
decker po kraju „laurów, m irtów, m itów  
i id e j“ , napisany bardzo piękną, akade­
m icką francuszczyzną.

Najciekaw szy jest rozdział drugi, za­
tytu łowany „U ne ample com edie", po­
św ięcony P latonow i jako pisarzowi, „Ku 
zgorszeniu uczonych” , iak powiada Her- 
mant (tylko nie naszego prof, W itw ic - 
kiego, k tóry  zapewne podtrzym ałby w y ­
w ody francuskiego kuzyna), „ośm ielam 
się tw ierdzić, że P laton przedewszyst- 
kiem był literatem ” . Podnosi pozatem 
zdolności dramatyczne Platona w  kon­
struowaniu dialogów, w  zarysowywaniu 
i budowaniu postaci, k tóre są tak nad­
zw yczaj żyw e i  plastyczne, Przede- 
wszystkiem  zaś ocenia i stawia wysoko 
realizm  Platona w szczegółach, które —  
chwytane na gorąco i żywcem  m alowa­
ne —  sprawiają, iż pisma jego w ciąż dy­
szą zamarłem oddawna życiem  i ob y ­
czajem, „D zięk i niemu posiadamy, jeżeli 
można tak już gorsząco współcześnie po­
w iedzieć, szereg m igawkowych zdjęć ży ­
cia greckiego z najpiękniejszej jego epo­
ki, Dostajem y się do rodzin, czy raczej 
do małżeństw, których ty lko karykaturę 
dał nam Arystofanes i jego współbracia, 
a które, ku naszemu w ielkiem u zd ziw ie­
niu, nie różn ią się już tak bardzo od 
naszych bardzo dobrych stadeł dzisiej­
szych czy wczorajszych".

Traktowanie Platona jako znakom i­
tego pisarza przem awia nam do p rzeko­
nania. A rtystyczne źródło koncepcyj p la­
tońskich, źródło emocjonalne, zbyt mało 
może było uwzględniane, a w ie le  może 
dałoby się wytłum aczyć w  ten sposób 
„filo zo ficzn ych " nierówności. Chociażby 
słynny mit o duszy w  „Fa jdrosie” , k tó ­
remu nawet prof, W itw ick i nazbyt racjo­
nalistyczną dał wykładnię,

II

N iedawno w  jakiejś w łosk iej gazecie 
w yczyta łem  zestaw ien ie G iraudoux z 
Claudelem, jako dwóch najwybitniejszych 
francuskich pisarzy współczesnych, Z  po­
czątku zdziw iło  mnie to porównanie, po­
tem jednak przyszedłem  do przekonania, 
że mój w łosk i kolega miał do pewnego 
stopnia rację. Jeżeli chodzi o sytuację 
Claudela czy  Giraudoux w obec ich 
współbraci dramaturgów i pow ieściop i- 
sarzy, to jest ona mniej w ięcej podobna. 
G iraudoux jest zupełnie a part całej za- 
w odow ości powieściopisarskiej, tak cza­
sem nieznośnej we Francji, a której u le­
gają najciekawsze talenty. T o  też  Girau­
doux ma swoją odrębną fizjognom ję, i to 
tak dalece odrębną, że pośród w iernie 
trzym ających się tradycyj realizmu p i­
sarzy m ógłby uchodzić za dziwaka. Jego 
pow ieści wyjmujemy z pośród innych 
książek półk i francuskiej nie ze w zg lę­

du na okładkę czy  tytuł, czy nawet na 
stosunki w  ministerstwie spraw zagra­
nicznych. Chcemy znowu napić się prozy 
Giraudoux, jak dobrego wina.

Giraudoux różni się tem od współ­
czesnych sobie pisarzy, że zupełnie nie 
krępuje się prawdopodobieństwem  fa ­
buły. Um ie świetnie odnaleźć znakom ity 
i żyw y  okaz człow ieka, nakreślić go k il­
koma rysami ołówka czy gwaszu i z tych 
żyw ych  ludzi stw orzyć nieprawdopodo-

A B E L  H E R M  A M

bną gmatwaninę, dającą wrażenie roz­
kosznej zabawy. „B e lla ” jest pow ieścią 
polityczną. W spółczesny Rom eo oddzie­
lony jest od swojej Julji przepaścią, jaka 
dzieli praw icę od lew icy. Sądzę, że mu- 
ry z kamienia i p ło ty  m ieczów  grodzące 
M ontecchich od Capulettich nie by ły  
w iększą przeszkodą. Giraudoux zabawia 
się tym romantycznym przedziałem  
współczesności jak dziecko; choć miłość 
swą maluje w  kilku słowach zaledw ie 
a całą elokwencję poświęca opisowi 
rzeczy  i ludzi, —  czuje się ją jak falę
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regulującą bieg wszystkich spraw. Bella 
rzadko w idn ieje na scenie, ale jakże jest 
prosta i n iezw ykła w  swych słowach 
i milczeniach, w  cieniu domu swoich sta­
rośw ieckich przyjació łek  czy na schadz­
ce z Filipem , Naw et w  m elodramatycz- 
nej scenie końcowej, przypom inającej 
rozw iązanie sztuki Scribe’a czy Sardou, 
w ierzym y w  prawdę tej śmierci, która 
jednak dla samego Giraudoux staje się 
raczej ornamentem bajki współczesnej.

Trudno jest określić czar swoistego 
charakteru tej książki. Polega on na n ie­

prawdopodobnie żywym  stylu, gdzie 
szybkie asocjacje łączą śmiałemi lukami 
najbardziej klasyczne rekw izyty  pow ie­
ściowe z przedm iotam i codziennego użyt­
ku. A  także znakomite odtworzen ie 
atmosfery współczesnego Paryża p rzy­
czynia się do „charm e’u", jakim pulsuje 
rytm tej pow ieści. Jak w  w ie lk ie j sto­
licy świata sąsiadują tu z sobą i  nastę­
pują po sobie bez żadnego przejścia 
w ielkość i śmieszność, frazes i śmierć, 
giełda i Pere  - Lachaise, Ta umiejętność 
nawskroś współczesnego zestaw iania kon­
trastów, niespodzianki porównań (grobo­
w iec  żony bankiera porównać do kasy 
ogn iotrwałej!) sprawiają czasem w raże­
nie żonglerki. O lśniewa nas „le  cóte 
brillant” talentu m łodego pow ieściopisa- 
rza. Nużyłaby nas może ta świetność, 
gdyby nie przeciwstaw iona jej była so­
lidność i trafność w  malowaniu łudzi 
współczesnych.

Gra tej pow ieści przypomina in trygę 
marjonetek, Fizjognom ję tych marjone- 
tek —  plastyczne i żyw e —  zawsze są 
bardzo szczęśliwym  wynalazkiem . Czasem 
dziw i nas ich lśniąca nowość: zdawało 
się, że człow iek  pow ieściopisarza p o ­
znany jest w e wszystkich odmianach, a 
oto zjaw ia się taki bankier jak M oise, 
taki stary „gentilhom m e”  jak Fortran- 
gcs. B łyszczą oni świeżem  pom alowa­
niem, wprost jak z fabryki. A le  nic n ie­
ma sztucznego w  ich gestach, chociaż G i­
raudoux wplątuje ich wciąż w  coraz n ie­
prawdopodobniejsze sytuacje. H istorja 
Moi'se'a, co rano używającego sportu 
w  pływalni, co miesiąc zam ykającego się 
w  grobowcu żony i sprawdzającego to ­
warzystwo, w  jakiem się zmarła znaj­
duje na cmentarzu, należy do najw ybor­
niejszych znalezień książki.

Rów n ie znakom ity jest pomysł trzech 
braci-plotkarzy, k tórzy ży ją  ty lko histo- 
rją drobnych zdarzeń i skandalików, i 
którzy, mimo że należą do Jockey-Clubu 
i nazywają się d'Orgalesse, „czytu ją na­
w et „Hum anite” z powodu żałobnej k ro ­
niki tej gazety". Zam iłowanie ich do in­
tryg m iłości i n ienawiści nie zna granic, 
K ied y  najstarszy z braci, zagrożony 
śm iertelną chorobą, bliski jest końca, 
dwaj inni, w  celu sprawienia mu przy­
jemności, przyśpieszają godziwem i i nie- 
godziwem i sposobami wszystkie znane 
im intrygi, aby doprowadzić je do roz­
w iązania przed śm iercią ciekaw ego brata.

Najpiękniejszy jednak jest rozdział 
ostatni, w  którym  Giraudoux kreśli p ro­
ces psychologiczny, zachodzący w  duszy 
Fortranges'a po śmierci niekochanej cór­
ki. O wa miłość pośmiertna, rodząca się 

i w  sercu ojca do córki, którą w idzia ł 
trzy razy w  życiu, „p rzy  pierwszej ko- 
munji, przy ślubie i po śm ierci” , p rzy­
pomina nieco Prousta, jest to jednak 
jakaś paradoksalna a la Crommelynck 
ewolucja proustowskiej psychologji. W  
starcu rodzi się miłość do zmarłej córki, 
w p ływ  tej m iłości na jego duszę sprawia, 
iż z oschłej i ograniczonej staje się ona 
czuła, postrzegająca coraz subtelniejsze 
zjawiska, praw ie twórcza. S tary For- 
tranges przem ienia się w  poetę. R o z ­
dział ten —  to w ielka zdobycz Girau­
doux, jest on prawdopodobny, parado­
ksalny, poetyck i i zabawny, bardzo ludz­
ki, b ez żadnego psychoanalitycznego nu- 
dziarstwa.

O czyw iście pomijam kwestję portre­
towania politycznego. C zy Rebendart 
jest rzeczyw iśc ie  podobny do Potinca- 
rego, czy  rodzina Berthelotów  jest ró ­
wnie szlachetna i mądra jak rodzina Du- 
bardeau, odmalowana przez Giraudoux, —  
nic to nas nie obchodzi, jak za dziesięć 
lat nie będzie nic obchodziło i Francu­
zów . A  mam nadzieję, że próbę dzie­
sięciu lat, próbę, której ca łe  morze ksią­
żek francuskich nie wytrzym a, —  „B e lla ” 
Giraudoux przejdzie zwycięsko.

Eleuter.

P o l s k a  z a g r a n i c ą
—  „II M ondo R om e" z dn. 28 lipca b. 

r. przynosi obszerny artykuł Janiny 
Gromskiej o Krasińskim (,,Un grande 
poeta polacco” ),

—  Z powodu w łosk iego  przekładu 
„N ieboskie j kom ed ji" „C orriere  d 'lta lia " 
w  dn, 29 lipca b. r. um ieszcza obszerny 
artykuł sprawozdaw czy E. de Andreis 
p. t. ,,Un capolavoro della letteratura 
polacca".

—  W  medjolańskiej firm ie T reves  u- 
kazała się „W iern a  rzek a " Żeromskiego 
jako nr. 1012 „B ib lio teca  A m en a" p. t.

| „Fium e fed e le " (przekład Janiny Grom- 
J  skiej).

—  „II M ondo R om e" z dn. 12 sierp­
nia b. r. przynosi notatkę o Reym oncie.

—  O zgonie K asprow icza p isały m. in. 
następujące pisma zagraniczne: berliń ­
ska „Vossische Zeitung" z dn, 3 sierp­
nia b, r,, boloński „R esto  del Carlino" 
z t. dn. (spore wspom nienie T . Z.), lon ­
dyńskie „The T im es" i „W estm inster 
G azette " z t. dn., „Vossische Zeitung" z 
dn. 4 (entuzjastyczny artykuł Jana M iin- 
zera), rzymski „Lavoro  d’lta lia ” z dn, 10, 
paryskie „N ouvelles  L ittera ires" z dn, 
14 (artykuł M arji Kasterskiej, z podo­
bizną poety), w reszcie  paryski „L 'A v e -  
n ir" z dn, 20 (przedruk w y ją tków  z arty­
kułu Kasterskiej),

—  Bardzo w ie le  m iejsca pośw ięciła  
Janowi K asprow iczow i „P rager Presse". 
W  numerze z dn. 2 sierpnia b. r, znaj­
dujemy notatkę o zgonie poety  w raz z 
jego podobizną, w  numerze z dn. 3 ob­
szerny artykuł Marjana Szyjkowskiego, 
w  numerze z dn. 5 wspom nienie z r. 
1918 „K asprow icz w  Pradze", w  numerze 
2, dn. 15 września w y ją tk i z artykułów  
w  „S łow ie  Polsk iem " i „M yśli N arodo­
w e j", opracowane przez Mgr, T en  sam 
M gr, um ieszcza w  „P rager P resse" z dn 
8 sierpnia b- r, przekład fragmentu z 
K asprow icza p, t, „F ilo zo f",

—  Lorenz Scherlag zam ieścił w  
„Ham burger Frem denblatt" z dn, 7 sierp­
nia b, r, obszerny artykuł o K asprow i­
czu, a w  bazylejskiej „Nationalzeitung" 
z dn. 11 i berlińskiej „L iterarische W e lt "  
z dn. 13 przekłady jego poezyj.

—  A . B. pisze w  sierpniowym zeszy­
cie „Querschnittu" o książce Óssendow- 
skiego „Im  sibirischen Zuchthaus". R e ­
cenzent, zastrzegając się, że po rew e la ­
cjach (?) Sven Hedina należy ostrożnie 
odnosić się prawdom ówności polskiego 
podróżnika, podkreśla przedewszystkiem  
jego n iezw yk ły  dar narracyjny.

—  M adrycki „E l S o l" w  numerze z dn. 
18 sierpnia b. r. rozpoczął druk kores- 
pondencyj afrykańskich Ossendowskłego 
p, t. „Las peripecias de una navigacion 
por el N iger".

—  Praski „V e c e r “  z dn. 30 lipca b. r. 
przynosi w iersz Słonimskiego „N a  n ie­
b ie " w  przekładzie Karola Cvancara,

I w numerze zaś z dn, 6 sierpnia b. r, -ka­
rykaturę poety, robioną przez Czermań- 

■| skiego, i w iersz „N a grobie nieznanego 
żołn ierza",

—  W  „P rager P resse" z dn, 1 sierp­
nia b, r, znajdujemy w iersz I, K. Iłłako- 
w icz „K apelusz" w  przekładzie L. K op- 
pensa.

—  W  „Neues W iener Tagb latt” z dn. 
6 września b. r.. znajdujemy korespon­
dencję M ieczysław a W allisa  o T ea trze  
im, Bogusławskiego.

—  Am sterdam ski „T e leg raa f" z dn. 31 
lipca b. r. drukuje artykulik o stanie 
książki polskiej w  r. 1925 („H et Boek in 
Polen. Staatsbemoeiing voor schoolboek 
en litteratuur").

—  W  sierpniowym  zeszycie  „L 'Euro- 
pa O rien ta le" znajdujemy początek arty­
kułu J. M ichałowskiego „L a  Polonia 
dopo le  spartizioni e l'idea  dell'indepen- 
denza", a w  dziale recenzyjnym  om ów ie­

nie książki Dorożyńskiej „N a  ostatniej 
p laców ce " przez Oskara Skarbek - Tłu- 
chowskiego i „D zie jów  Polsk i średnio­
w ieczn e j" G rodeckiego i  Zachorowskie- 
go przez Au relego  Palm ieri.

—  W rześn iow y zeszyt „L e  O pere e i 
G iorm i" przynosi obfitą  kronikę polską: 
mamy tu streszczenie artykułu Szymona 
W olfa  „Najm łodsza poezja hebrejska” z 
nr. 132 —  133 „W iadom ości", plan re ­
pertuarowy Teatru  Narodowego, wzm ian­
ki o śm ierci K asprow icza (c iekaw a w ia ­
domość o zam ierzonem przez jedną z 
warszawskich firm w ydaw niczych  24-to- 
mowem wydaniu pełnem dzieł poety), o 
nowym  tom ie poezyj Paw likow skiej i 
nowem studjum archeologicznem  A n to ­
niew icza.

■— Zeszyt 7 „S lovansky 'ego Preh ledu" 
przynosi dalszy ciąg studjum Em. Janou- 
seka „Polska a wojna św iatow a", recen ­
zję Franciszka T ich y ’ego z książki Bau- 
doin de Courtenay „K ilka  ogóln ików  o 
objektywnej i subjektywnej odrębności 
Ukrainy pod względem  językowym , p le ­
miennym, narodowym  i państwowym ", 
korespondencję B. V yd ry  o teatrach w ar­
szawskich, w reszcie  wspomnienia po­
śmiertne o W ładysław ie  M ickiew iczu, 
Kasprow iczu  (pióra A . C.), Słońskim, 
W andzie Umińskiej i  Stanisławie M a­
słowskim.

—  Z ostatnich artykułów  M gr. o P o l­
sce w  „P rager P resse" na uwagę zasłu­
gują m. in, „S łow ianofilstw o w  P o lsce" 
(w  numerze z dn. 12 sierpnia b. r.) 
i „W a lk a  Krasińskiego z M ick iew iczem " 
( w  numerze z dn. 26 września).

—  M gr, om awia w  „P rager P resse" 
z dn, 27 sierpnia b. r, k ilka artykułów  
z „Przeglądu  W szechpolsk iego", „M yś li 
N arodow e j" i  m. in, „C zyżb y  śmierć poe­
z ji? "  Sterna z nr, 134 „W iadom ości".

Król managerów
W  październ ikowym  zeszyc ie  m iesię­

cznika „U hu" znajdujemy ciekaw e szcze­
gó ły  z  d zie jów  licznych p rzedsięw zięć 
m iędzynarodowego impresarja Ch. B. 
Cochrana, k tóry pracuje w  różnych 
dziedzinach: od sztuki poczynając, na
sporcie kończąc. O czyw iście moment u- 
czuciow y nie gra tu żadnej roli: Coch- 
ranowi jest wszystko jedno co organi­
zuje: cyrk pcheł czy  w ystęp  gościnny 
Duse, Sara Bernhardt jest dlań taką sa­
mą wartością jak Carpentier albo Dem-
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psey. Jednem z pierwszych w ielk ich  
przedsięwzięć Cochrana był reinhard- 
tow ski „C u d" w  Londynie, Zachwycony 
przedstawieniam i „Sumurun", „Snu nocy 
le tn ie j" i  „Przebudzen ia się w iosny", 
Cochran proponuje Reinhardtow i goś­
cinne w ystępy w  olbrzym iej londyńskiej 
„O lim p ia". W yb ór sztuki nastręcza po­
ważne trudności. Rozw iązu je je w spół­
pracownik Reinhardta dr. K aro l V o ll- 
móller, k tóry  w  przeciągu doby naszki- 
cowuje p ierw sze sceny „Cudu". M uzykę 
ma napisać Ryszard Strauss, ale dzięki 
namowom Cochrana Reinhardt w koń­
cu decyduje się na Humperdincka. Stern 
kreśli k ilka tysięcy p ro jek tów  kostjumo- 
wych. Chodzi jeszcze o znalezien ie arty­
stki do ro li Madonny. Paw łow a, Napier- 
kowska, Ida Rubinstein? Pew nego razu 
Cochran spotyka Vollm ollera z żoną. 
„T o  jest M adonna" —  w oła  i pod na­
zw iskiem  M arji Carmi w prow adza ją na 
scenę. Prem jera „Cudu” przygotowyw ana 
jest z olbrzym im  nakładem kosztów : 
dość pow iedzieć, że na same kostjumy 
wydano 12,000 funtów, a za dekoracje do 
sceny w  katedrze zapłacono 8.500. Gaże 
tygodn iowe wynoszą 5.000 funtów. T o  też 
duże, ale nie oszołam iające powodzenie 
nie) zadowalnia impresarja: „P rzychodzi 
dziesięć tysięcy osób dziennie, a my po­
trzebujem y dwudziestu tysięcy ". Prasa 
zachowuje się narazie obojętnie. T rzeba 
dużego wysiłku sprytnego Cochrana, 
aby pastorzy zaczę li po kościołach p io ­
runować p rzeciw  „pap istow sk ie j" sztu­
ce, aby W . T. Stead napisał list o tw arty  
z potępieniem  rzym sko-katolickiej pro­
pagandy, aby pojaw iły się broszury, 
stw ierdzające „rzym sko - berlińską kon­
spirację p rzeciw  całości bryty jsk iego im- 
perjum". D opiero jednak zainteresowanie 
się w idow iskiem  ze strony prasy North- 
c liffe ’a zdobyw a tłumy: w p ływ y  podska­
kują z 5.000 na 13.000 funtów. A to li sztu­
ka musi zejść z afisza w  pełni trium­
fów : „D a ily  M a il” otw iera w  „O lim p ii" 
w ystaw ę m ieszkaniową,

W  następnym roku w  tej samej „O lim ­
p ii”  Cochran umieszcza cyrk, zdobyw a­
jąc z miejsca n ieprawdopodobne pow o­
dzenie; dość pow iedzieć, że w  ciągu 
p ierwszych dwóch dni sprzedano 63.000 
b iletów . W  kilka m iesięcy potem p rze­
rzuca się na pole rew ji, inaugurując no­
w y  okres działalności w  nabytym  przez 
siebie „Am bassadors T heatre": pierwsza 
rew ja „Odds and Ends" daje mu p rze­
ciętnie po 500 funtów tygodn iow o docho­
du, Cochran stopniowo rozw ija swoje 
przedsiębiorstwo: w  samym Londynie
sześć teatrów  przechodzi pod jego dy­
rekcję, N ieśm iało próbuje szczęścia w  
zakresie wojennym  i znów osiąga sukces: 
„The Better ’O le " schodzi z afisza po 
817 przedstawieniach, prócz tego gra go 
p ięć trup na prowincji, W  tym samym 
czasie Cochran sprowadza do Londynu 
Guitrych i organizuje przedstaw ienia 
„C yrana" w  dekoracjach Dulaca.

N ie  udają się mu zato p rzedsięw zię­
cia bokserskie. Po  kilku próbach w raca 
do rew ij. Przebudowuje kosztem  80.000 
funtów stary „O xford  Music H a ll” , z N ew - 
Yorku  sprowadza kosztowne batiki, w  
Ljonie zam awia efektow ne tkaniny jed ­
wabne, w  Paryżu angażuje słynnych w ło ­
skich clow nów  Fortunellego i Cirillina, 
w  małym teatrzyku na przedm ieściu 
N ew -Yorku  wynajduje Earle ’a Les l'e  (po­
tem partnera M istinguett) i D olly  Sisters. 
Na prem jerze „League of N otions" obec­
ni są przedstaw iciele domu panującego 
i b iorą ostentacyjny udział w  ogólnej za ­
bawie, R ew ja  przynosi m anagerowi do
2,500 funtów tygodn iowo na czysto: ce ­
ny b ile tów  zostają podniesione. A le  straj­
ki i w yjątkow o gorące lato nie dają Co- 
chranowi wyzyskać w  pełni pow odze­
nia. P rzychodzi znowu okres klęski.

Ostatni angielski w ystęp Sary Bern­
hardt jest w łaściw ie pozycją ujemną. 
Do baletu D iagilewa Cochran dokłada 
5.000 funtów. R ew ja  dla dzieci „Babes 
in the W o o d " przynosi 7.000 funtów 
strat. P ierw sza sztuka 0 'N e illa , grana w  
Europie, „Anna Christie" pada w Lon ­
dynie. Deficytem  kończą się: przyjazd 
chorej Duse, rew ja murzyńska z F lorence 
M ills, igrzyska cow -boyów  na w ystaw ie 
w  W em bley. Straty Cochrana dobiega­
ją sumy 50.000 funtów.

A le  niestrudzony impresarjo z  otuchą 
patrzy w  przyszłość: „ I look to  the fu­
ture, It is full o f prom ise".
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Sztuka faszystowska.

W  Palerm o zaczęło wychodzić pismo 
p. n. „L 'A r te  Fascista", Program w ydaw ­
nictwa wyjaśnia list Mussoliniego, umie­
szczony w  numerze pierwszym, z którego 
przytaczam y następujący fragment: ,,W iel 
kie prądy polityczne, tw orzące nowe cy ­
w ilizacje, zawsze pozostaw iały głębokie 
ślady na wszystkich polach sztuki, która 
odnawiała się pod ich w pływ em  i prze- 
pajała nowem życiem. Faszyzm  —  to re ­
gime polityczny, ale przedewszystkiem  ■— 
to nowa cyw ilizacja : wszystkie sztuki,
znajdujące się teraz w okresie poszuki­
wań, będą musiały w  sposób nieuniknio­
ny skąpać się w  nowym prądzie i w y ­
płynąć na pow ierzchnię w  nowej epoce 
historycznej, przystosowując się do jej 
cech charakterystycznych. Tak w ięc 
przedstawia się sposobność, aby uchwy­
cić i utrwalić —  w  swobodnej dyskusji 
-— zasadnicze cechy, charakteryzujące 
odnowienie, jakie cyw ilizacja faszystow ­
ska wnosiła i jeszcze będzie wnosić do 
literatury i sztuki” .

*
Kongres filozoficzny. Od dn. 13— 17

września odbyw ał się w  Cambridge (M as­
sachusetts) kongres filozoficzny.

Jezuicki uniwersytet w  Rzymie. Na 
jezuicki uniwersytet w  Rzym ie uczęszcza 
obecnie dwa tysiące studentów, pracują­
cych pod kierunkiem pięćdziesięciu pro­
fesorów. Językiem  w ykładow ym  jest ła ­
cina; zakres w yk ładów  obejmuje wszyst­
kie przedm ioty normalnego uniwersytetu, 
przyczem  głów ny nacisk k ładzie się na 
teologję, filozo fję  i prawo. Un iw ersytet 
powstał w r. 1551 i liczy ł początkowo 14 
słuchaczy.. Jeszcze w  r. 1873 miał ich 
mniej niż dwustu.

Dzieje średniowiecza. Na półkach 
księgarskich ukazał się nowy tom „D zie ­
jów  średn iow iecza“ , wydawanych w  Cam­
bridge. Tom  pośw ięcony jest epoce w a l­
k i cesarstwa z papiestwem.

Bibljografja dekabrystów. Bibljografja 
dekabrystów, drukowana obecnie w  na- 
Kładzie sow ieck iego wydawnictwa pań­
stwowego, zaw ierać będzie  25 arkuszy 
druku.

Hiszpańskie „Nouvelles Litteraires”.
Na w zór Francji, Rumunji, Polski, N ie ­
miec, Czechosłowacji i W łoch  zaczęło 
wychodzić w  Hiszpanji pismo typu ,.Nou­
velles L ittera ires" p. t. „L a  Gaceta L ite - 
raria“ .

Konkurs na szkic literacki. „F iera  
Lettera ria ”  ogłosiła konkurs na krótki 
szkic literacki, pośw ięcony jednemu z  p i­
sarzy w łoskich z lat 1800 —  1925. P ie rw ­
sza nagroda wynosi 1.000 lirów, druga 
i trzecia  po 500. W arunkiem  konkursu 
jest wyzyskanie n iewydanych materja- 
łów.

Zainteresowania młodzieży francuskiej.
(,L 'Opin ion“ drukuje interesującą rozm o­
w ę z prof. Fortunatem Strowskim  na te ­
mat zainteresowań umysłowych m łodzie­
ży francuskiej, Strowski stwierdza, że 
m łode pokolenie stoi na wyższym  pozio ­
mie aniżeli poprzednie. Odznacza się 
zw łaszcza w iększą równowagą, osłabł w 
niem duch buntu przeciw  starszym. Chę­
tnie czytuje klasyków, z współczesnych 
najbardziej interesuje je Proust, V a lery  
i G ide. Stendhal jest w  zapomnieniu, 
France i Renan —  w  zupełnej pon iew ier­
ce. Grupa „N ou ve lle  R evue Franęaise" 
cieszy się najw iększem i wpływam i, co u- 
waża Strowski za objaw  dodatni, gdyż 
idzie ona jasnemi i czystem i drogami, od- 
zw ierciadlając ducha odrodzenia.

Ankieta o djable. Gaston P icard  og ło ­
sił ankietę na temat następujący: „1)
Czy w ie rzy  pan w  djabła? Czy w idzia ł 
go pan, lub przynajmniej czy w yczuw ał 
go pan w  jego machinacjach, zamiarach 
i uczynkach? 2) Czy nie uważa pan, że 
klasyczny obraz djabła musi podlec rew i­
zji? Jeże li tak, jaki rodzaj djabła chciał­
by pan nam zaproponować, rodzaj, k tóry  
harm onizowałby z naszemi czasami, oby­
czajami i modą". O dpow iedzi na tę  an­
k ietę ukazują się w  „L ln tran sigean t".

„Juljusz Cezar“ na scenie ludowej. W  
Leningradzie na dziedzińcu jednego z do­
m ów ludowych wystawiono „Juljusza C e­
zara" Szekspira. W  przedstawieniu w z ię ­
ło udział około dwóch i pół tysiąca robot­
ników z fabrycznych kółek  dram atycz­
nych.

„Kupiec wenecki1* w  strojach współ­
czesnych. Po szeregu utworów  Szekspira, 
M oljera i Schillera w  strojach w spółcze­
snych przyszła kolej na „Kupca w enec­
k iego", w  ten sposób wystaw ionego w  
Londynie. W  pewnym momencie aktor­
ka, grająca Porcję, po podw ieczorku z 
Neryssą zasiadła do fortepianu i odegrała 
kilka utworów  Chopina... M ało komu 
wiadomo, że inicjatorem tych uwspółcze- 
śnień był Taine, k tóry w yraził się k ie ­
dyś, że gdyby został' miljonerem, kazał­
by zagrać „M izan tropa" w  marynarkach.

Nieznany Niekrasow. W  Rosji ukazał 
się tom nieznanych utw orów  N iekraso­
wa.

Juljusz Verne jako poeta. Jak w yka­
zują obecnie szperacze francuscy, Juljusz 
Verne pisał w  młodości w iersze e ro tycz­
ne, i to treści dość frywolnej.

Dalszy ciąg wspomnień Broussona. 
Równocześnie po angielsku i francusku 
pojaw ił się dalszy ciąg wspomnień Brous­
sona o France'ie  p. t. „L 'itin era ire  de 
Paris a Buenos - A ires ".

Problem aty religijne u Riviere’a. Mau- 
riac napisał p. t. „Etude de psychologie 
relig ieuse: le tourment de Jacques R i­
v ie re ” .

Przeciw wpływom Jesienina. W  Rosji 
ukazał się tom artykułów, skierowanych 
przeciw  zgubnym w pływ om  „jesienszczi- 
ny". Zabierają m. in. glos K. Radek ,i M. 
Siemaszko,

Spadek po Jesieninie. „Paris - M id i" 
donosi, że o spadek po Jesieninie toczą 
spór następujące osoby: ojciec, matka, 
dw ie siostry, dwoje dzieci, urodzonych 
prawnie, dwoje dzieci nieprawych lecz 
potem uznanych, w reszcie  trzecia  żona, 
którą poeta poślubił przed uzyskaniem 
rozwodu z Izadorą Duncan.

Zgon Hennequina, Zmarł M aurycy 
Hennequin, autor licznych fars i lekkich 
komedyj, znanych dobrze także publicz­
ności polskiej.

Idealistyczna Ameryka. Do Europy 
p rzybył znakom ity pisarz amerykański 
Teodor Dreiser. W  wyw iadzie, udzielo­
nym paryskiej „Com oedia” , Dreiser 
stwierdza, że Am eryka odbyw a ewolucję 
od materjalizmu do idealizmu, odwrotn ie 
niż Europa. Budzi się coraz w iększe za­
interesowanie dla spraw intelektualnych 
i artystycznych. W  tę ewolucję w ciąga­
ne są masy, i to jest najważniejsze.

W e lls  na siosie. Jedna z sekt, od k tó ­
rych ro i się w  Stanach Zjednoczonych, 
rzuciła przekleństwo na dzie ła  W ellsa. 
Pastor kościoła baptystów  w  Harlan 
(Kentucky) zgrom adził na dziedzińcu oko­
ło tysiąca śpiewających pobożne hymny 
wiernych. Zbudowano stos, oblano go 
naftą i  spalono —  przy  dźw iękach orga­
nów  —  dw ie książki W ellsa.

Opowiadania Kiplinga. Pojaw ił się 
tom zaw ierający ostatnie opowiadania 
K iplinga i dwadzieścia jego niedrukowa- 
nych wierszy.

Podróż Mehringa do Anglji. W  B erli­
nie ukazała się książka W altera  M ehrin­
ga „W estnordw estvierte lw est", napół 
żartobliw ie, napół serjo opow iedziana po­
dróż do Anglji.

Dzieła wszystkie d’Annunzia. W edług 
„Am brosiano" kontrakt dAnnunzia na 
wydanie wszystkich jego dzieł przedsta­
wia się jak następuje. D Annunzio ustę­
puje swoje prawa tow arzystwu akcyjne­
mu za cenę tysiąca akcyj po tysiąc lirów .
3.500 akcyj otrzymuje wydawnictwo pań­
stwowe, 500 —  narodowy instytut ubez­
pieczen iowy. N ow e dzieła dAnnunzia 
mogą być włączane do „O pera omnia" 
dopiero w  trzy lata po ich ukazaniu się. 
Czysty dochód z przedsiębiorstwa dzieli 
się jak następuje: poeta otrzymuje 50, 
zarząd 15, na kapitał zapasowy .idzie 5%. 
Reszta przypada akcjonarjuszom.

Artykuły d’Annunzia. D'Annunzio 
w yda ł tom m ów i artykułów  p. n. „L ib ro  
asceto della giovana Ita lia ” . Książka 
w yszła  pod nazwiskiem  Gabrjela d 'An - 
nunzia di M ontenevoso.

Nowy Claudel. N ow a książka Clau- 
dela będzie nazywała się „L a  catastro­
phe d 'Igitur".

Nowa książka Bourgeta. Ukazała się 
nowa książka Bourgeta p. t, „L a  physio­
logic de 1'amour contemporain".

Nowa powieść Farrere’a. Bohaterem 
nowej pow ieści Farrere 'a  p. t, „L e  dem ier 
dieu” jest ostatni Stuart, K aro l Edward.

Powieść o chłopach rosyjskich. W ie l-  
kiemii zaletam i literackiem i odznacza się 
podobno pow ieść m łodego pisarza mo­
skiewskiego Leonidasa Leonow a p. t. 
„Barsuki” , W  pow ieści tej Leon idow  
przedstawia życie  chłopa rosyjskiego w  
małej wsi w  pierwszej połow ie b. w., w  
czasie wojny i rewolucji. Na tem tle 
z maestrją nakreślone są charaktery 
dwóch braci: Szymona, p rzyw ódcy bun­
tującego się p rzeciw  rządow i sow ieck ie­
mu chłopstwa, i poskrom iciela buntu, k o ­
misarza Pawła, K rytyka przyrównywa 
Leonowa do Tołstoja,

Aresztowanie pisarza bułgarskiego. 
Znany pisarz bułgarski An ton i Stracho- 
m irow  został aresztowany pod zarzutem 
udziału w  spisku komunistycznym.

Książka Bragaglii. Ukazała się zajmu­
jąca książka w łoskiego reform atora tea­
tralnego A . J. Bragaglii p, t. „La  masche- 
re m obile” . W  jednym z rozdzia łów  Bra- 
gaglia zaleca aktorow i używanie maski 
elastycznej, kompromisu pom iędzy maską 
grecką a charakteryzacją współczesną. 
Inny zaw iera pochwałę commedia dell' 
arte, do której powinien w rócić teatr 
włoski. Dalej znajdujemy rozm ow y z E leo ­
norą Duse, Cecylją  Sorel, Idą Rubinstein, 
Antoinem, Copeau, Dullinem. Książka jest 
ozdobiona licznem i rysunkami.

Stanisław Bąkowski. G aw ędy z Panem, 
Kraków, S. A . Krzyżanowski, 1926; str. 

55 i lnl.

„G aw ęd y  z Panem ” Bąkowskiego —  
to pod względem  kolorytu uczuciowego 
n iezw ykle s k u p i o n y  tom; w  samym 
tytule zaznaczone są słusznie dwa jego 
przeważające pierw iastki: powaga, gra- 
nicza^a z namaszczeniem, i poufałość, 
pełna pokory. W  nowszej religijnej liry ­
ce polskiej nie znam cyklu podobnie 
konsekwentnego, złożonego z w ierszy 
równie s a m o w y s t a r c z a l n y c h :  
całkow ita wierność sobie w  dokonaniu 
podjętego trudu —  w  imię ubóstwa i pra­
cy —  w ytw arza ten uwagi godny rezul­
tat, W iersze  te —  o iile wziąć je jako 
całość, eliminując utwory lub ustępy 
słabsze, a wytapiając z nich wspólny 
rdzeń, —  posiadają stronę ideową, myśl, 
która je przedewszystkiem  zrodziła, do­
strojoną do kształtu, do strony formalnej. 
Do poety  tego odrazu usposabia ko­
rzystnie tak n iezw yk ły  obecnie zupełny 
brak t. zw. „poszukiwań form alnych": 
czyli ubiegania się za ozdobami zewnętrz- 
nerni, za epitetami, przyciąganem i za 
włosy, za ornamentacyjnemi lub choćby 
uplastyczniającemi metaforami.

Stefan Zweig. Jerem jasz. Poem at drama­
tyczny w  dziew ięciu  obrazach. Przekład 
Melanji Wasermanówny, W arszawa, F.

Hoesick, 1926; str. 178 i 2nl.

D zieje proroka Jerem jasza potrącają 
o bardzo aktualny dziś problem at tego 
co się nazywa zw yk le  defetyzmem. Sa­
mo określenie powstało, jak wiadomo, w  
ostatniej wojnie. Od rewolucyjnego pacy­
fisty, przenoszącego całe zagadnienie na 
płaszczyznę walki klasowej, defetysta 
różni się wewnętrzną solidarnością uczu­
ciow ą ze zwalczanem i prądami. Defe- 
tyzm pow taje z nacjonalizmu, k tóry boi 
się ryzyka wojennego, i ta nienawiść do 
ryzyka, ostrożność, stanowi jego rys za­
sadniczy i rzuca pew ien pogard liw y cień 
na samo pojęcie.

Czwarty tydzień konkursu

„Literatura polska w  karykaturze”
Co p r z e d s t a w i a j ą  t e r y s u n k i ?

fot. Ulatowski 

S T A N IS Ł A W  B Ą K O W S K I

U tw ory  Bąkowskiego bez wyjątku 
wypełn ione są rozmyślaniami, tak dziś 
wyklętem i przez tych, k tórzy narzucają 
się na reform atorów  poezji, a są naogół 
pospolitym i plagjatorami nowości, —  a 
refleksyjność w ierszy tych, dodać trze ­
ba, n iepospolicie jest a u t e n t y c z n a ;  
tu właśnie ponad pajęczyną pojęć jak 
obłok ośw ietlony przepływ a poezja i rzu­
ca swój m igocący blask. Bąkowski sta­
je się poetą przez swój nagi stosunek 
do tematu, ca łkow ite  zapomnienie o zw y ­
kłym  słuchaczu, o publiczności, przez za­
mknięcie się, ukrycie, cofnięcie w  w ie lk i 
dialog z Tym, k tóry poprzez wszystkie g ło ­
sy słucha. Jest to zmaganie się oburącz, 
w nieuniknionej samotnej walce, jak Ja- 
kóba ze świecącem i aniołami, Ty lko  
przeczuwa się Jego obecność, n iekiedy 
uchwyci się olbrzym i cień, —  niby chmu­
ry, przesuwającej się nad ziemią.

W  niektórych utworach twarda i su­
cha „n ieforem ność" Bąkowskiego n iepo­
spolicie jest sugestywna —  w  „Bożym  
trudzie”  np., gdzie naprawdę odczuwa 
się S tw órcę pogarbionego od trudu, 
gdzie mocno i n ieprzejednanie splatają 
się supły korzeni wszechrzeczy. W  spę­
tanym, szarpanym rytmie, w  akcentacji 
czysto w e w n ę t r z n e j ,  w  swoistem 
użyciu urywanych rym ów  męskich, w  u- 
m iejętnym doborze pauz, w  celowem  
ubóstwie słów  —  jest wytężona dyscy­
plina artystyczna, przypominająca naj­
lepsze rzeczy  pokrewne, zw łaszcza „G o ­
dzinki” R ilkego, z którym Bąkowskiego 
łączy n iew ypadkow e tylko pow inow ac­
two (może —  obok podobieństwa ustro­
ju —  głęboko sięgający w p ływ  tego ge- 
njalnego liryka?). To samo tutaj, co u 
niem ieckiego poety (w owej epoce), „o d ­
wrócenie oczu do w ew nątrz” , podobne 
operowanie kilkom a zasadniczemi p ier­
wiastkami, k tóre sięgają dna, ta sama 
chęć podźw ignięcia słowami ponadludz- 
kiego ciężaru istnienia, —  aż do muzycz­
nej budowy strofy, aż do harmonijnej 
nieregularności rytmiki.

U tw ory  Bąkowskiego to nietylko 
wiersze, to są wyznania (w  najszlachet- 
niejszem znaczeniu tego terminu, a nie 
w rozpowszechnionem  obecnie, równają- 
cem się ekshibicjonizmowi), ogniwa je­
dnego, dław iącego niekiedy, łańcucha, 
paciorki w iążące się w  różaniec; to —  
powolne narastanie, dźwiganie się ii upa­
dek, p ięcie się po codziennych szcze­
blach nieziem skiej drabiny, by czołem  
sięgnąć czyichś ojcowskich stóp. D la­
tego słowa Bąkowskiego wyważone są 
z tego szarego dna, pokrytego płynno­
ścią rzeczy, gdzie człow iek  jest absolut­
nie szczery i samotny, sam na sam ze 
swojem sumieniem i z sumieniem świata.

N aw et bezbarwny koloryt tego auto­
ra, ta monotonja wysłow ienia, ta jedno- 
stajność obrazowania, ma swoją cenę: 
jakichś mniszych śp iew ów  liturgicznych, 
raz huczących w  ciemności, to znów za­
mierających, sączących się niejasno poza 
ścianą, —  gdzie głosy, jak drobne stru­
myki, zlew ają się w  w ie lką leniwą rzekę. 
D op ływ y te mogą być nikłe jeszcze 
i miałkie, lecz w ieją wiecznym  tchem 
od szerokich wód. O d d e c h  w i e l ­
k o ś c i  —  oto co pragnąłbym skonsta­
tow ać w  tym szarym i nierównym tomie.

Dlatego głos tego cichego, tego skro­
mnego poety  usłyszany powinien być 
daleko.

Stefan Napierski,

S T E F A N  Z W E IG  

portret L e  Fauconnier

Typow ego  przykładu dostarcza tu Je­
remjasz Zweiga. Fanatyczny, n ieugięty 
głosiciel porażki Izraela, dowiaduje się 
nagle (w iadomość jest błędna), że Nabu- 
chodonozor przegrał b itw ę i został za ­
bity. Jerem jasz z początku n;e dow ierza, 
w alczą w  nim resztk i strachu: „Pad ł
Nabuchodonozor? mówicie... nie żartuj­
cie z tak w ie lką  potęgą” . Potem  dopiero, 
gdy strach jego rozproszyły  zapew n ie­
nia otaczających, Jerem jasz wybucha ra­
dością.

Problem at, o którym  wspomniałem, 
nazwał się sam przez się. B ib lijny Jere­
mjasz, niejednokrotnie b .ty i aresztowa­
ny na zgromadzeniach narodu izraelsk ie­
go, z zaciekłym  uporem kraczący o zgu­
bie, wysuwał zagadnienie w  całej ostro­
ści. T rzeba  zresztą podnieść, że jak też 
wynika z Biblji, Jerem jasz może być u- 
ważuny za przedstaw iciela skrajnego teo- 
kratyzmu w  w alce z arystokracją w o j­
skową i opierającym i się na niej królami. 
Z takiego punktu w idzenia zacięta w a l­
ka proroka z  tem i elementami i polityką 
przez nie prowadzoną ma swoje g łębo­
k ie  uzasadnienie.

Zw eig te rzeczy  zlekcew aży ł i b ez­
względn ie osłabił wartość konfliktu1, 
zmniejszając przez to siłę dramatyczną 
utworu. Zdarza się to zresztą bardzo 
często przy usilnem wyłuskiwaniu ra­
cjonalistycznego wątku z m itologji, zw ła ­
szcza z m itologji tak usystematyzowanej 
i logicznej, jak biblijna. Cały tragizm  pro­
roctw  Jerem jasza polega na ich pew no­
ści —  Jerem jasz rozm aw iał wprost z J e ­
hową. Zw eig reprodukuje jego misję z ty- 
powem i racjonalistycznemi zastrzeżeniam i 
w  sposób nawpół ironiczny. W  p ierw ­
szym obrazie Jerem jasz w  ekstazie sły­
szy w yw oływ ane własne nazwisko, sądzi, 
że woła Jehowa, a to —  okazuje się —  
jest głos matki jego, zaniepokojonej o 
syna.

D latego też, pomimo że proroctwa 
Jerem jasza o złym wyniku w ojny w y ­
powiadane są z w ie lką  siłą, on sam nie 
przekonywa czytelnika. W ystąpieniom  
jego brak szerszych sankcyj poza włas- 
nem przeczuleniem. Tam  gdzie jego ar­
gumentacja przeciw  wojn ie opiera się na 
rozumowaniu, akcentuje on głównie m oty­
w y słabości i strachu przed wrogiem  —  
m otyw y bezwzględnie negatywne społecz­
nie i stąd budzące pew ien odruchowy 
wstręt. Tym czasem  jego p rzeciw n icy —  
szablotłuk Ab im elech  i frazesow icz w o ­
jenny Hananjasz (Zw eig przedstawia ich 
zresztą dość objektyw nie) —  reprezen ­
tują bądź co bądź pewną elementarną 
energję i prężność społeczeństwa. W ła ­
śnie cel ich, aby Judea nie płaciła ha­
raczu Assyrji, posiada bezwzględne upra­
wnienie. Przynajmniej walka ich i Jere­
mjasza nie dochodzi do skonkretyzowania 
na zupełnie pewnych sprzeciwnościach. 
G dyby go strach nie zaślepiał, Jerem jasz 
prawodopodobnie byłby rów nież zdania, 
że haraczu płacić nie należy.

Po klęsce nadchodzi moment w ładzy 
Jeremjasza, ale i tu siła jego pochodzi 
z porażki, z przychicznego przeżycia k lę ­
ski, oswojenia się z nią, któremu już 
rzeczyw istość dorównać nie może. Jak 
zaznaczyłem  w yżej, Zw eig  przez to sy­
stematyczne akcentowanie defetyzm u (co 
musiało wyniknąć z odrzucenia cudow­
ności baśni biblijnej) zubożył w łaściw ie 
bohaterskie cechy biblijnego Jeremjasza.

Dramat Zweiga, napisany zresztą bar­
dzo inteligentnie i z dużą w nik liwością 
psychologiczną, przenika w yb itny duch 
epigonizmu. Jałowość współczesnego 
dramatu pozostaje n iew ątp liw ie w  zw iąz­
ku z archaicznością jego metod, co uw i­
dacznia się nawet w szczegółach. Spo­
sób stawiania konfliktów , a zw łaszcza 
ich hieraręhja, rola bohaterów, operow a­
nie tłumem i t. p. zamyka się ca łkow i­
cie w  ramach starego kanonu przeszka­
dzającego raczej niż pom agającego dzia­
łaniu machiny dramatycznej.

Andrzej Stawar.

karykatura Pika

karykatura Pika

Warunki konkursu

1. W  nr. nr. 142 —  149 „W iadom ości L iterack ich " ukaże się 16 rysunków 
(po 2 w  każdym numerze), przedstawiających sceny z wybitnych utw orów  litera ­
tury polskiej w  karykaturze.

2. U tw ory  mogą być pióra zarówno pisarzy żyjących jak nieżyjących.
3. K ażdy a u t o r  może być reprezentowany przez jeden tylko rysunek.
4. Konkurs polega na odgadnięciu jak najw iększej ilości utworów, z k tó­

rych zaczerpnięte zostały reprodukowane sceny.

5. Osoby biorące udział w  konkursie w inny do dn. 15 listopada b. r. 
w łączn ie nadesłać rozw iązania konkursu, wypisane na kuponach numerowa­
nych od 1 —  16, umieszczonych pod odpowiedniem i rysunkami; do odpow iedzi 
należy dołączyć nazwisko i dokładny adres. O dpow iedzi należy nadsyłać wszyst­
k ie razem.

6. Obow iązuje data stempla pocztowego.

7. W  razie kilku równowartościowych odpow iedzi o przyznaniu pierwszej 
nagrody zadecyduje specjalny konkurs elim inacyjny albo losowanie.

8. Rezu ltat konkursu będzie  ogłoszony w  numerze z dn, 28 listopada b. r.

Lista nagród w  numerze poprzednim



4 WIADOMOŚCI LITERACKIE Ntt 41

P r z e g l ą d  p r a s y  Jeszcze „Sen srebrny Salomei” )
Piąte koło u wozu.

R az po raz pow tarzają się w  prasie 
polskiej rozpaczliw e wołania z powodu 
katastrofalnego położen ia nauki i sztuki 
polskiej —  odpowiada im  stale głuche 
m ilczenie czynników  oficjalnych, które 
dla tych spraw nie posiadają najdrobniej 
szego zrozumienia. Pod tym względem  
era „sanacji moralnej'* n iew iele  różni się 
od epoki W itosa i  hegemonji ciemnoty. 
W  ostatnich czasach —  na konsekwent­
nej drodze niszczenia resztek kultury 
polskiej —  postanowiono skasować de­
partament sztuki i funkcje jego przeka­
zać departam entowi szkół wyższych. P o ­
rusza tę sprawę w  nr, 80 „G łos P raw dy" 
w  artykule „P ią te  koło u w ozu ? !": „D e ­
partament sztuki kasuje się dlatego, że 
ma nędzny budżet (w ynoszący za ledw ie 
0,6 p r o c ,  budżetu całego ministerstwa), 
a nędzny budżet ma dlatego, że jest de­
partamentem sztuki". Dalej „G łos P raw ­
d y " udowadnia cyfrow o, że w  Polsce 
rząd wydaje na literaturę mniej niż Fin- 
landja, dziew ięciokrotn ie mnież niż C ze­
chosłowacja! A le  i to uważa się za w y ­
datek niepotrzebny, jak w idać z reorga­
nizacyjnych zam ierzeń oszczędnościo­
wych, N ie  potrzeba dodawać, że tego 
rodzaju polityka jest haniebna ii szko­
dliwa, i słusznie konkluduje „G łos P raw ­
d y": „Zamiast mieszania spraw sztuki
w jednym garnku z nauczaniem i nauką, 
należałoby raczej wzm ocnić departament 
sztuki budżetowo i organizacyjn ie". N ic 
dziwnego, że w  najfatalniejszych warun­
kach gospodarczych, przy zupełnym bra­
ku zainteresowania ze strony rządu, 
sprawy kultury literack iej w  Polsce 
przedstaw iają się jak najgorzej^ Społe­
czeństwo nie czyta, książki przestają 
się pojawiać, literatura idzie  w  zapo­
mnienie, Konstatuje ten fakt „Św ia t" 
w nr. 40 („Nasza kultura literacka"), 
przytaczając szereg jaskrawych faktów. 
Jeden wystarczy: „U  nas o St. Żerom­
skim już się nic nie pisze, nie drukuje, 
a tanie wydaw n ictw o jego pism le ży  na 
półkach księgarskich bez popytu". W sze l­
ka in icjatyw a w  kierunku ożyw ien ia ru­
chu kulturalnego w  Polsce musi być 
przyjm owana z uznaniem i podwójnie 
ceniona. Pom ysł nagród literackich, fun­
dowanych przez poszczególne miasta za 
przykładem  W arszawy, jest rozsądny 
i m iałby przy odrobinie dobrej w o li za ­
rządów  gminnych zapewnione pow odze­
nie, N iestety, nikt się nie kwapi. M ilczą  
nie ty lko mniejsze miasta, m ilczy Kraków , 
Lw ów , Poznań, W ilno. P rzec iw  temu m il­
czeniu W ilna zw raca się C z, J. („Spra­
w y  literack ie", „S łow o ", nr. 228), do­
magając się czynu, W  zw iązku z wszyst- 
k iem i poruszonemi pow yżej zagadnienia­
mi pozostaje problemat książka polskiej. 
Omawia go dr. J a n  P i ą t e k  w  nr, 272 
„Kurjera W arszaw sk iego" („O  los książ­
ki polsk iej"). A u to r ze słusznością stw ier­
dza, że kryzys ekonomiczny, brak p ie ­
niędzy, nie jest jedynym powodem  nie- 
kupowania książek; na pierwszem  m iej­
scu należy postaw ić brak potrzeb  umy­
słowych w  dzisiejszem społeczeństw ie.
I tu znowu należałoby pom yśleć o moc- 
nem poparciu produkcji wydawniczej 
przez państwo: uwolnienie książki od
podatku obrotowego, zmuszanie samo­
rządów  do zakładania własnych bibljo- 
tek i t, d. —  oto środki, k tóre prow a­
dzą do celu. Sprawa jest pilna, p iln iej­
sza n iżby napozór się wydawało. N a j­
poważniejsze instytucje wydaw nicze są 
zachwiane, najważniejsze p laców ki p rze­
stają istnieć. Jednej z nich właśnie po­
św ięca wspomnienie J a n  N e p o m u ­
c e n  M i l l e r  w nr. 80 „G łosu P raw dy” 
(„P o  zamknięciu „Przeglądu  W arszaw ­
skiego” ), podkreślając znaczenie tego 
pisma dla rozwoju kultury humanistycz­
nej w  Polsce. ■

I muzealnictwo w  poniewierce,..

N iety lko  zresztą literaturze źle  się 
dzieje w  Polsce. M i e c z y s ł a w  T r e -  
t e r  zajmuje się w  nr. 268 „W arsza ­
w ianki” sprawą muzeum rappersw ilskie- 
go („Muzeum rappersw ilskie i sprawa 
jego przejęcia przez rząd niepodległej 
Polsk i” ). Z artykułu wynika, że rząd naj­
zupełniej zapomniał o treścli rezolucyj 
sejmowych z dn. 21 października 1921 r., 
w zywających go do natychm iastowego 
objęcia w  zarząd muzeum. Rezultatem  
owego zaniedbania jest rosnący deficyt, 
pokryw any pożyczkam i w bankach szwaj­
carskich, pożyczkam i, k tóre prędzej czy 
później rząd będzie  musiał spłacić. A n a ­
logiczną sprawę porusza S t. M. w  nr. 
273 „Ilustrowanego Kurjera Codzienne­
go”  („Skarby sztuki bez pom ieszczenia"). 
Chodzi tu o zb iory Feliksa Jasieńskiego, 
liczące 14.115 numerów katalogowych. 
Zbiory te do tej pory znajdują się w  czte­
rech pokojach prywatnego lokalu p. Ja­
sieńskiego, przyczem  z natury rzeczy  roz­
m ieszczone są w  szczególny sposób. Tak 
w ięc dywany ułożono płasko jeden na 
drugim, pasy pozw ijano w  kłęby, i t. d. 
N ie sposób jest czekać na budowę no­
wego gmachu dla Muzeum Narodow ego 
w K rakow ie, należy wspaniałe muzeum, 
jedyne pod pewnem i względam i w  Euro­
pie, udostępnić natychmiast szerokiej 
publiczności, St. M, przypomina, że 
istnieje w  m ieście dom, specjalnie na 
ten cel przez w łaścicie lkę zapisany. W y ­
starczyłoby trochę energji ze strony ma­
gistratu krakowskiego w  p rzezw yc ięże ­
niu pewnych przeszkód natury prawnej, 
i kwestja byłaby załatwiona,

O cześć Stanisława Brzozowskiego,

Do smutnej sprawy Stanisława B rzo­
zow skiego powraca R a j m u n d  B e r -  
g e 1 w  artykule „A u to r „L egen d y  M ło ­

dej Po lsk i” („K urjer Łódzk i", nr, 272), 
Po przypomnieniu Brzozowskiego - p i­
sarza autor m ówi o „okrutnie skrzyw ­
dzonym człow ieku", domagając się jego 
rehabilitacji. Ostre słowa końcowe są 
psychologicznie usprawiedliw ione, napięt­
nowanie szalbierstw  partyjnych P., P, S, 
zewszechm iar zasłużone, wnioski godne 
uwagi, T rzeba ty lko sprostować mnie­
manie p, Bergela, jakoby proces B rzo­
zow skiego zakończył się w yrokiem  ska­
zującym: —  wyroku w ogóle nie wydano, 
Do sprawy Brzozowskiego „W iadom ośc i” 
pow rócą w  najbliższym czasie, ogłasza­
jąc rew elacyjny pod pewnem i względam i 
artykuł prof. W ito lda  Klingera,

Poezja,

W spółczesna polska tw órczość orygi­
nalna nie znajduje, mimo swego ubóstwa, 
dostatecznego wyrazu na szpaltach pra­
sy codziennej. W  plonie zeszłotygodnio- 
wym w yróżn iają się przepiękne „D zw o­
n y” J e r z e g o  L i e b e r t a  („G łos 
P raw dy” , nr. 80); miłą prostotą, serdecz­
nym sentymentem owiana jest „Jesień " 
i „Pod  gw iazdam i” W i k t o r j i  R y m -  
w i d  - M i c k i e w i c z o w e j  („Bluszcz, 
nr, 40),

Artykuły literackie.

Z artyku łów  wym ien ić należy cieka­
w y  przyczynek  do dzie jów  m artyrologji 
polskiej w  k leszczach rozb iorców  —  R o ­
m a n a  P o l l a k a  „T ren tow sk i i  pruska 
cenzura" w  nr. 454 „Kurjera Poznań­
skiego” oraz „W  osiem dziesiątą p ierwszą 
rocznicę zgonu" K a z i m i e r y  O s t a -  
c h i e w i c z o w e j  („B luszcz", nr. 40) —  
o K lem entyn ie z Tańskich Hoffm anowej. 
Szeregu wspom inków z powodu p ięć­
dziesiątej roczn icy pisarskiej doczekał 
się Czesław  Jankowski, k tórego działal­
ność została przez „W iadom ośc i" om ó­
wiona jeszcze w  nr, 125, W yróżn ia ją  się 
artykuły W i k t o r a  P i o t r o w i c z a  
w  nr, 230 „S łow a ” („C zesław a Jankow­
skiego służba pisarska” ) (tamże w yw iad  
z Jankowskim p. t. „C redo  polityczne 
Czesława Jankowskiego” ), T a d e u s z a  
Ł o p a l e w s k i e g o  w  nr. 228 „K u rje ­
ra W ileń sk iego” („C zes ław  Jankowski") 
oraz Z d z i s ł a w a  D ę b i c k i e g o  w  
nr. 270 „Kurjera W arszaw sk iego" („P ię ć ­
dziesięcio lecie  pracy pisarskiej"). —  W  
zapomnieniu przeszedł jubileusz dwudzie­
stopięcioletn iej działalności literackiej 
innego pisarza: przypomina go J a n
D ą b r o w s k i  w  nr. 272 „R obotn ika" 
(„A n d rze j Strug” ).

Obcy w Polsce.

Z pow odu siedem setlecia św, Fran­
ciszka z Assyżu znajdujemy szereg arty­
kułów  w  nr, 456 „Kurjera Poznańskiego", 
Podkreślić  należy: „P ieśń  słoneczną"
św, Franciszka" C z , K ę d z i e r s k i e -  
g o oraz ,,Na marginesie „K w ia tó w " R  o- 
m a n a  P o l l a k a ,  —  St ,  G o r y ń s k a  
(„Romans czasopisma", „Św iat", nr, 40) 
maluje walkę o istnienie polonofilsk iego 
tygodnika londyńskiego ,,G. K, Chester­
ton's W eek ly ", w alczącego na terenie 
społecznym  —  w  im ię ideałów  t, zw. 
„dystrybutyzm u” —  zarówno z kapitaliz­
mem jak z idealizmem, —  W  tym że nu­
merze „Ś w ia ta " „R ozm ow a z Henri de 
R egn ier" dr. M , K a s t e r s k i e j .  —  
Ostro atakuje Erenburga z okazji p rze­
kładu jego książki „O b licze  w o jn y” J a n  
Z a h r a d n i k  („S zpetny cz łow iek ", „S ło ­
w o Po lsk ie", nr, 273): tw órczość Eren­
burga w  oczach krytyka jest „zła, mści­
wa, niem oralna", duchowe zaś oblicze 
autora „szpetne i śm ieszne", —  Nr, 270 
„Naszego Przeglądu" przynosi w yw iad  
S, W . z Szalom em Aszem  („U  znako­
m itego pisarza"). A sz  ukończył n ieda­
wno —  jak się dow iadujem y —  dramat 
z życia Żydów  amerykańskich, obecnie 
pracuje nad nową pow ieścią. Pisarz ż y ­
dowski broni się przed zarzutami szka­
lowania Polski w  prasie amerykańskiej, 
tw ierdząc, że w ystępow ał jedynie prze­
ciw  wybrykom  antysemickim : „P o lsk a ,—  
mówi, —  nietylko Polska Żydów, jest 
mi droga i bliska",

Janusz Korczak w  „Naszym Przeglądzie".

Janusz Korczak, po przytuleniu się 
do łona nacjonalizmu żydowskiego, roz­
począ ł pracę na łamach „Naszego P rze ­
glądu" jako redaktor dodatku dla dzieci, 
W  nr. 271 ogłasza swoją enuncjację „D o 
moich przyszłych czy te ln ików !" Dodatek 
ten ma być „apo lityczny i bezpartyjny” . 
Napewno będzie pisany dobrą po lszczy­
zną, a to w yjdzie  na zd row ie  „Naszemu 
Przeg lądow i".

Charakterystyka Jana Lorentowicza.

Notatka nasza p. t, „M artw y  klub" 
z poprzedniego numeru „W iadom ości" 
znalazła oddźw ięk w  refleksji W i d z a ,  
umieszczonej p. t. „Pan p rezes" w  nr, 4 
„E pok i", Jest to m iażdżąca charaktery­
styka jednej strony „dzia ła lności" p. L o ­
rentow icza: manji przewodniczenia i pre­
zesowania, W id z  pisze: „W y tw o rzy ł się 
u nas pewlien typ pana prezesa.,. Pan 
prezes jest bardzo poważny, dostojny, 
patetyczny i przeważnie wysok iego w zro ­
stu.,, W szędzie  przem awia i nigdzie nic 
nie robi,,. Jest próżny i pusty,,. W  p o ­
ważnej p racy społecznej niemasz w ięk ­
szej zakały..,"

Św ięte słowa, ale w iem y napewno, że 
p. Loren tow icz się niemi nie przejm ie. 
Jest zbyt gruboskórny, aby miał zrozu­
mieć tego rodzaju argumenty.

W  recenzji ze „Snu srebrnego Salo­
m ei" pozw oliłem  sobie w ypow iedzieć  
słów parę ośw ietlających mój stosunek 
do Słowackiego. To, że S łow acki podoba 
mi się znacznie mniej od mniej od M ic ­
kiew icza, nie znaczy bynajmniej, aby mi 
smakowała praca demaskowania „św ię ­
tości narodowych", G o tów  jestem nawet 
rew izję  S łow ackiego odstąpić p, M ille ro ­
w i jako interes już wcale n ieźle zago­
spodarowany, Feljeton  Grabińskiego- i 
glosy paru osobistych n ieprzyjaciół S ło ­
wackiego, jak rów nież poklask scepty­
ków, k tórzyby chętnie w szelką poezję 
przy tej okazji utopili w  łyżce  czarnej 
kawy, sprawił, iż przez całe popołudnie 
przemyśliiwałem poważnie nad zmianą 
stanowiska i nad zdradzieckiem  przej­
ściem do obozu w ieb ic ie li autora „B a lla­
dyny", Jeśli nie czynię tego, to nie przez 
zam iłowanie dla praw dy i konsekwencji, 
ale wskutek zw yk łe j lojalności wobec 
powagi charakteru pewnego mego p rzy ­
jaciela (redaktora „W iadom ości L iterac­
kich"),

Dyskusje literackie, c zy li t, zw. po le­
miki, są u nas ulubionem zajęciem  b e l­
frów  gimnazjalnych lub krytyków  facho­
wych, t. zn, panów, k tórzy  czyhają z p ió ­
rem umaczanem w  w odzie  na okazję 
wtrącenia się i „w ykazan ia  się".

Są to przeważnie ludzie („bądźm y 
szczerzy"), k tórzy sami doznali porażki w  
poezji czy prozie i  szukają rekompensaty 
na żywem  ciele poetów  albo w cieniu 
w ielk ich  sarkofagów  umarłych twórców . 
A b y  rozszerzyć nieco krąg oburzenia, 
muszę się przyznać, iż nie znoszę i nie u- 
znaję krytyk i literack iej w  całej jej roz­
ciągłości od W itk iew icza  po Irzyk ow ­
skiego i z powrotem . Lubię natomiast po­
rozm awiać o literaturze z ludźmi nie si­
lącymi się na defin icje i których sąd mo­
że mnie z innych życiow ych  w zględów  
interesować. W  tej dziedzinie, gdzie brak 
k ryterjów  naukowych i gdzie w  końcu 
zawsze wszystko sprowadza się do odczu­
wania, nudzi mnie nieznośnie w szelk ie do­
wodzenie, W ięce j znaczy, kto mówi, niż 
co m ówi o sztuce, a naprawdę intereso­
wać zaczyna, gdy ktoś bardzo zajmujący 
m ówi rzeczy  naprawdę zajmujące. Świat 
zaś jest tak urządzony, iż ludziom nie- 
zajmującym rzadko się to zdarza.

Najm izerniejszą bronią w  takich do­
wodzeniach jest pow oływ an ie się na au­
torytety, Gdybyśm y w kłótni o w ielkość 
S łow ackiego chcieli iść tą drogą, książ­
kom różnych mądrych h istoryków litera ­
tury możnaby przeciw staw ić zdanie b ez­
sprzecznie najw iększego genjusza naro­
dowego, Adam a M ick iew icza, k tóry  n ie­
tylko nazwał tw órczość S łowackiego 
„kościołem , w  którym  niema Boga” , ale 
w ręcz pominął nazw isko S łow ackiego w  
swoich kursach literatury słowiańskiej. 
Była to oczyw ista przesada.

Ilu jest pisarzy w  W arszaw ie, ty le  jest 
różnych zdań o tw órczości Żeromskiego, 
W 'yspiaAskiego czy S łowackiego, Ale. są 
pisarze, k tórzy  naprawdę interesują, i są 
tacy, k tórzy  się stali fetyszam i. Mnie 
S łow acki napewno w ięcej interesuje, niż 
niejednego z jego bałwochw alczych  zw o ­
lenników, Sądy o w ielu  pisarzach w yn i­
kają nie z istotnego do nich stosunku, 
lecz bądź z lenistwa i w ygody myślenia, 
bądź też oparte są na dawnem, fałszy- 
wem wrażeniu. Przybyszew ski kiedyś ro ­
b ił na mnie silne wrażenie, dziś nie mo­
gę wziąć jego książki do ręki.

M ożna być poetą i m ieć jednocześnie 
ambicje sportowe. T, zw. „trze źw y  sąd 
k ry tyk i" nie jest rzeczą trudną, i myślę, 
iż mimo swej poezji mógłbym z łatwością 
uporać się z naszymi krytykam i ich w ła ­
sną bronią, w ziąw szy zw łaszcza pod u- 
wagę niski poziom  tych argumentacyj i 
katastrofalny brak dyscypliny m yślowej 
z jednej, a brak wyczucia z drugiej stro­
ny. Zarzuty te nie stosują się do jedyne­
go w  naszej k rytyce Boya-Żeleńskiego, 
k tóry o sztuce pisze najsłuszniej i najpo­
ważniej, bo z prawdziwem  poczuciem  hu­
moru.

Ta  właśnie żyłka sportowa i prywatne 
życzen ie redaktora, abym odpow iedział 
„rzeczow o ", skłaniają mnie do krótkiej 
polem iki z p, Pom irowskim . Oświadczam 
jednak, iż argumenty poniżej podane są 
ostateczne, i uprzedzam, na co mam 
świadków, że w  razie wtrącenia się do 
dyskusji Irzykow skiego, stanowisko sw o­
je będę uważał za stracone i wycofam  
się z wszystkiego, com tutaj oznajmił.

(Pow yższe numery zapożyczam  od 
w ie lk iego  „num erow ego" p, Napierskiego,

ł) por, „Sen srebrny Salom ei" A n t o ­
n i e g o  S ł o n i m s k i e g o  w  nr, 143 i 
„Sen srebrny Salomei i trzeźw y  rachu­
nek k ry tyk i" L e o n a  P o m i r o w s k i e .  
g o w  nr. 144 „W iadom ości".

aby dodać matematycznej powagi moim 
słowom).

1. Pow iedzia łem , że „niema... miejsca 
w  pojęciu tego samego czyteln ika na mi­
łość dla tak zaprzeczających sobie w za­
jem twórczości, jak właśnie M ick iew icz 
i S łow acki".

Na to p. Pom irowski odpowiada:
„G d yby  by li podobni, w iększy pokry­

w ałby mniejszego, —  ale, że są równi, 
w ięc  doskonale dopełniają się w  miłości 
i pojęciu tego samego czyteln ika".

O tóż ja tw ierdzę, że są różni pod w ie ­
loma względam i, a zw łaszcza pod w zg lę ­
dem w ielkości, i  dlatego w iększy pokry­
wa mniejszego. O czyw iście nie wyklucza 
to m ożliwości uwielbiania M ick iew icza  i  
przepadania za serem szwajcarskim. Je­
śli pow iedziałem , że „niema miejsca na 
m i ł o ś ć", to zdaw aćby się mogło, iż 
odsunąłem zgóry podobne argumenty.

2. O sprawie kolorystyk i S łowackiego 
p. Pom irowski powiada:

„M etoda krytyk i p. Słonimskiego jest 
jednak dość dziwna. O to dla wykazania 
niższości S łow ackiego m ierzy on jego 
wartości kolorystyczne waloram i malar- 
skiemi M ick iew icza, jak gdyby obaj poe­
ci wyrastali z jednego korzenia, byli in­
dywidualnościami tego samego gatunku".

Istotnie, Dla wykazania niższości S ło ­
wackiego m ierzę jego wartości k o lo ry ­
styczne waloram i malarskiemi M ick iew i- 
czai. N ie  tw ierdzę, iż obaj poeci w yra ­
stali z jednego korzenia, i tw ierdzę, że 
byli różnem i indywidualnościami. G dy­
byśmy chcieli m ówić o kolorystyce p oe­
tów  w  taki sposób, jaki propaguje p;. P o ­
mirowski, nikt nie odw ażyłby się ode­
zwać słowem. Niem a bow iem  na świiecie 
dwu poetów  wyrosłych z jednego korze­
nia (chyba bracia), i do tego indyw idual­
ności tego samego gatunku. N ie  wiem, 
dlaczego p, Pom irowski nie pozwala mi 
na porównania, które są, o ile  mi się zda­
je, bardzo dobrze w idziane w  obozie t. 
zw, poważnych krytyków ,

3. Tu będzie mowa o  wpływach. Pan 
Pom irowski w ylicza  jako wolne od w p ły ­
w ó w  takie u tw ory S łowackiego, jak 
„K ord jan", „L ilia  W en eda " lub „Z b orow ­
ski", N ie  radziłbym  mu się przy tem u- 
pierać. Istnieje aż przesadna w  kulcie 
dla S łow ackiego książka prof. K leinera, 
k tóry wykazuje właśnie, iż każdy n ieo­
mal w iersz S łow ackiego jest zapożyczo­
ny z innego autora. Tu buchalter ja p. 
Pom irowskiego znajdzie w dzięczne pole 
do obrachunków, które mogą jednak 
skończyć się katastrofalnie. Sądzę, że pi. 
Pom irowski pow inien wziąć się do rze ­
czowej polem iki z prof. K leinerem , ale 
nie mogę obiecać, że to, co napiszą, 
przeczytam. W iększość bow iem  history­
ków  literatury nie ma zielonego pojęcia o 
istocie poezji.

S tw ierdziłem , iż  stosunek do m istycz­
nego patrjotyzmu Słow ackiego zm ienił 
się emocjonalnie od czasu n iepodległości 
państwa. Jest to zupełnie zrozumiałe, ale 
p. Pom irowski zrozumieć tego nie chce. 
M ów ię  o tym właśnie a nie innym m isty­
cyzm ie, gdyż naogół m istycyzm raczej 
Słowackiem u pom ógł niż zaszkodził. 
Przyk ład  z Anglją  jest nieudolny, Anglik , 
czytający dziś Szekspira, nie p rzeżyw ał 
„okropności” , k tóre się działy w  czasach 
szekspirowskich, —  myśmy natomiast 
przeżyw ali okres n iew oli i w  tym właśnie 
okresie zapoznali się ze Słowackim : dla­
tego dziś m ożem y mieć inny em ocjonal­
nie stosunek do rzeczy, które z kon iecz­
ności mniej nas muszą wzruszać,

A  w ięc  raz jes>zcze, „bądźm y szcze­
rzy ” , trze źw y  rachunek krytyk i nie w y ­
padł dość szczęśliw ie. A le  to są wszyst­
ko drobnostki. D laczego S łow acki ani 
Krasiński nie są w ielk im i poetami, 
wytłum aczyć p. Pom irowskiem u na serjo 
nie potrafię. N ie  jesteśmy dziećmi, i zbyt 
żywo, o ile  mi przypuszczać wolno, ob­
chodzi nas literatura, abyśmy mogli się 
k iedykolw iek  pogodzić. Muszę przyznać, 
iż pi, Pom irowski poruszył w  swoim ar­
tykule jedną rzecz istotną, t. zn, „dawny 
spór p oetów ” , —  ale nie trafił w  sedno 
mojego do tej sprawy stosunku. Pragnę tu 
raz jeszcze w rócić do początku recenzji, 
gdzie m ówiłem  o m iłości do tych wzajem 
sobie zaprzeczających tw órców . Stosu­
nek mój do M ick iew icza  jest niemal jed­
noznaczny ze stosunkiem do literatury 
polskiej, a uw ielb ienie dla tego poety 
jest jednem z najmocniejszych uczuć, ja­
k ie mną w  życiu kierują. Jest to stosunek 
żyw y  i bliski, Ta miłość do M ick iew icza  
pociąga za sobą konsekwencje, jak każda 
miłość do człow ieka, a M ick iew icz-czło - 
w.iek i M ick iew icz-tw órca  są dla mnie 
nierozdzielni.

W  owym  sporze poetów , gdyby nawet 
rozum, smak i upodobania nie odpychały 
mnie od Słowackiego, kto w ie, możebym 
i tak stał bez zastrzeżeń po stronie M ic ­
kiew icza, M iłość bow iem  bywa ślepa, W  
tym jednak wypadku mogę śmiało mnie­
mać, iż jest to uczucie, które nie zaciem ­
nia, lecz rozjaśnia.

Antoni Słonimski.

Camera obscura
Uczciwy minister.

„G  a z e t a  P o r a n n a  W a r s z a w ­
s k a ” w  nr. 267 powiada:

„G dy  uchwała ta zapadła, min. K la r­
net:, k tóry  jedyny z rządu zasiadał na 
ławach rządowych, pośpiesznie zabrał 
swą torbę i w yszed ł” .

Jest to* jedyny minister skarbu, k tóry 
wyszedł z torbami, W idać uczciw y czło ­
w iek: nie zbogacił się na urzędzie.

Nieprzyzwoita książka.

„ K u r j e r  L w o w s k i ” w  nr„ 222 
podaje sensacyjną wiadomość:

„M isja Kem m erera opracowała w y ­
niki swoich prac w  12 tomach. Najob­
szerniejszy tom, zaw iera jący 2544 stron 
wraz z mapami i  wykresami, jest tom 
piąty, om awiający nastrój (?) dochodów 
o kroku (?) państwa p o lsk iego ' wraz z 
k rytyką i zaleceniam i” .

C iekaw y jestem, jak wygląda mapa 
kroku i jego okolic. N ie  rozumiemy, co 
znaczy „nastrój dochodów ”  u lokowany 
w  tak dziwnem miejscu, w  każdym razie 
przypuszczać należy, iż aby napisać tak 
w ie lk ie  dzieło, znakom ity Am erykanin 
musiał zagłębić się po uszy w  om awia­
nym przedm iocie.

Kwadratowy osioł.

W  „ K u r  j e r z e  P o z n a ń s k i m "  
(nr, 336) czytamy:

„P iszący te słowa b iegał osobiście 
w  połow ie  maja po całym Puszczykow ie, 
by zdobyć bodaj kwadratowej w ielkości 
pokoik  na czas latowania".

Zdaje się, że ten pan, k tóry „b iega ł 
osobiście" po Puszczykow ie, jest zdania, 
iż kw adratow e pokoje są małe. Pan ten 
podpisuje się pseudonimem „Jeden za 
w ie lu ". Istotnie on jeden, w brew  sądom 
wielu, ma tak szczególne pojęcie o kw a­
dracie. N ie  wiem, czy pokój redakcji 
„Kurjera Poznańskiego" jest okrągły, 
kw adratow y czy  lejkowaty, ale jest 
w  nim o jednego współpracownika za 
w iele.

Dziwactwa londyńskie.

W  nr, 246 „ N a s z e g o  P r z e g l ą -  
d u " w  feljeton ie p, t, „D ziw actw a lon­
dyńskie" czytam y:

„S tow arzyszen i noszą podczas uro­
czystych posiedzeń błękitne szarfy, na 
codzień zadowalają się pocałunkami w  
buton ierce” .

Całuj mnie pan w  butonierkę.

Bestjalski czyn.

„ P r z e g l ą d  K u p i e c k i "  w  nr. 
38— 39 pisze:

„N ie litośc iw a  śmierć w yrw ała  n ie­
stety z naszego łona w  pełni sił jednego 
z najstarszych, najbardziej czynnych i  za­
służonych członków ".

Dziwne łono, które posiada nie jedne­
go członka.

Radosna nowina.

N O W O Ś Ć !
I-

jam.

Filmowych scenar juszy
poszukujemy

Prosimy nadsyłać tylko streszczenia (nie większe jak 1 arkusz 
formatu handlowego i pisane na maszynie) z podaniem 
warunków i adresu. Prawa autorskie gwarantujemy,

D Y R E K C J A  PO LSK IE J  W Y T W Ó R N I O B R A Z Ó W  F IL M O W Y C H

„ K O L O R  Y T - F I L H ”
W A R S Z A W A .  C H ŁO D N A  36.

„ I  l u s t r o w a n y  K u r j e r  C o ­
d z i e n n y "  z dn, 23 września oznajmia:

„W ładysław a Olechowska pow róciła  
i poleca się. Poselska 19, I,”

Chętniebym skorzystał, ale nie wiem, 
do czego służą W ładysław y O lechowskie, 
W  każdym razie dobrze, że już jest na 
miejscu.

Kwiatki p. Lińskiego.

W  nr. 25 „ K i n a  d l a  W s z y s t ­
k i c h ” p. H. Liński wygłupia się na te ­
mat Smosarskiej:

„Posypały się pąki św ieżych róż i  u- 
sła ły jej drogę... Nasza gwiazda, wzru­
szona do łez, tonęła w  pow odzi wonne­
go kw iecia, m łode pąki zaś —  pod jej 
ciągiem  spojrzeniem  —  rozw ija ły  się 
pięknie zakw ita jąc".

Pan Liński już dość dawno rozw inął 
się, i zachodzi obawa, że teraz pod spoj­
rzeniem Smosarskiej zw iędnie i zgnije.

Czarujący nieboszczyk.

W  pow yżej wym ienionym  numerze 
„ K i n a  d l a  W s z y s t k i c h ” znajduje 
się również przejmująca grozą reklama:

„Rudolf Valentino, czaru jący n ie­
boszczyk, w  swym ostatnim prześm iert- 
nym film ie".

Oby to była ostatnia przedśmiertna 
wzmianka czarującego dziennikarza.

E L I Z A  O R Z E S Z K O W A .

M E I R  E Z O F O R I C Z
W yd. 2 

Pisma, t. V III

Wydanie, zb iorow e zupełne ze wstę­
pem Aurelego  Drogoszewskiego

Cena zl. 5.—

■  NAKŁAD GEBETHNERA I WOLFFA ■

K o r e s p o n d e n c ja
Czytelniczce. List przekazaliśm y p. 

Stawarowi,.
J. L. w  Tarnowcu. List przekazaliśm y 

p. Słonimskiemu.
Ea. Ib. W iersze znamionują talent,
N. P, w  Krakowie. W arunki konkur­

su będą ściśle przestrzegane, i dlatego, 
niestety, nie możemy uwzględnić prośby 
Szanownego Pana, Za wycinki uprzejmie 
dziękujemy.

St. S. w  Samborze, Sprawa została 
dostatecznie ośw ietlona w  artykule p. 
Pom irowskiego.

M. B. we Lwowie. Dziękujemy,
Wł ,  B. W iersz Szanownego Pana, mi­

mo szeregu usterek formalnych, jest p ięk ­
ny i wskazuje na duże m ożliwości roz­
wojow e.

P. F. Adres m łodego pisarza, o k tó ­
rego Szanowny Pan pyta, jest: Poznań, 
M ick iew icza 30, II p.

J. Fr. w  Jędrzejowie. O dpow iedzi 
udzielim y po zakończeniu konkursu.

H. B. we Lwowie. California. B everly  
Hills, box 411,

Em, H. w  Samborze. Z proponowa­
nego przez Szanownego Pana artykułu 
nie skorzystamy,

„Sztuka“. „D ie Kunst" (Miinchen, 
Nymphenburgerstr, 86), „D ekora tive  
Kunst" (tamże), „Kunst und D ekoration" 
(Darmstadt, Sandstr, 16), „Innen - D eko­
ration" (tamże); „A r t  et D ecoration " 
(Paris, 2, rue de l ’Echelle); „D ecora tor" 
(London, W . C. 1, 329, High H olborn), 
„D ecorators ’ and Painters' M agazine" 
(tamże, E. C. 4, 46, Cannon St.), „Jour­
nal of D ecorative A r t". (Manchester, 
9, A lb ert Square),

Anonimąwi. Istnieje fotografja p rze­
syłana p o drucie i istnieje fotografja 
przesyłana b e z  drutu.

Ar, B. we Lwowie. K ażdy a u t o r  
może być reprezentow any przez jeden 
tylko rysunek.

Tydzień bibliograficzny
rejestruje całkowitą produkcję wydawni­
czą następujących firm: H. Altenberg,
M. Arct, ^Bibljoteka Polska1*, Łudzili 
Chomiński, W acław  Czarski i S-ka, „Czy­
taj", Gebethner i W olff, F. Hoesick, Kra­
kowska Spółka Wydawnicza, Książnica- 
Atlas, Jakób Mortkowicz, Zakład Naro­
dowy im. Ossolińskich, Bernard Poło- 
niecki, „Renaissance", Trzaska, Evert 
i Michalski, Wojskowy Instytut Naukowo- 

Wydawniczy.

Powieść, nowela

WS P d t C Z E S I ł f l  
[ NCYKL OPEDI I I  POL I T Y C Z H f l
podręczny informator dla czyteln ików  

gazet

(pojęcia, państwa, partje, prasa, p o li­
tycy  współcześni)

opracował alfabetycznie i przystępnie

pro f. dr. P e re t ia tk ow ic z

Część I (A  —  G), Część II (H —  Z) 
530 stron —  Cena 9 ztotycb

Do nabycia u G e b e t h n e r a  
i we wszystkich księgarniach

I

Eliza Orzeszkowa. Pisma, W ydan ie 
zb iorow e zupełne ze wstępem  Aurelego  
Drogoszewskiego. Tom V III, M e ir  E zofo- 
wicz. W ydan ie drugie. W arszawa, G e­
bethner i W o lff, 1926; str. 309 i 3nl. Zł,
5. —  A rcyd z ie ło  O rzeszkowej nie stra­
ciło nic z blasku swych w a lorów  arty­
stycznych, jeżeli nawet jego treść spo­
łeczna może ulec zak west jonowaniu.

Plastyka

M onografje A rtystyczne. Pod  redakcją 
Mieczysława Tretera, W arszawa, G ebeth­
ner i W o lff, 1926. Po zł, 3, —  Tom  V II. 
W ładysław  Tatarkiewicz, A leksander O r­
łowski. Z 32 reprodukcjami. Str, 23 i lnl, 
i tabl, 32. —  Tom  V III. W acław  Husarski. 
Karykatura w  Polsce, Z  32 reprodukcja­
mi, Str. 27 i ln l, i  tabl, 32, —  Tom  IX, M ie­
czysław Sterling. Jan Stanisławski. Z  32 
reprodukcjami, Str,, 23 i lnl. i tabl, 32.—  
Zw ięzła  treść, fachowość w  ujęciu, so­
lidna redakcja, w ysok i poziom  reproduk- 
cyj pozwalają „M onografjom  A rtys tycz­
nym " ryw alizow ać z najwybitniejszem i 
tego rodzaiju wydawnictwam i zagranicą. 
W  przygotowaniu znajduiją się tom iki po­
święcone Jarockiemu, Wyspiańskiemu, 
Czachórskiemu, Sichulskiemu, Pautscho- 
wi, M ierzejewskiem u, Rodakowskiemu, 
Stryjeńskiej, Żakow i, Brandtowi, w resz­
cie zdobnictwu ludowemu w  Polsce i p o l­
skim formistom,

Filo logja, nauka języków

Trzaski, Everta i  M ichalskiego s łow ­
nik angielsko-polski i  polsko-angielski, 
z podaniem wym owy, opracowany pod 
redakcją d-ra fil. W . Kiersta. Zeszyt 5. 
W arszawa, Trzaska, E vert i M ichalski, 
(1926); str. 289— 368. Zł. 3.50. —  Zeszyt 
obejmuje słowa od „inattention" do „m i­
tigate” .

Kupię dwie książki 
J U L  J A N  A  T U W I M A :

„CZYHANIE NA BOGA" 
i „SIÓDMA JESIEŃ"

O ferty sub A . B.: administracja 
„W iadom ości"

P R E N U M E R A T A  z przesyłką zł. 9.—  kwartalnie, zagranicą 2 doi. —  O G Ł O S Z E N IA : za w iersz wysokości 1 mm, szerokości
1 szpalty 30 groszy za tekstem; 50 groszy w  tekście. Kolumna posiada 6 szpalt.____________________________

Zakłady G raficzne B. W ie rzb ick i i S-ka, W arszaw a , Chm ielna 61. Te l. 46-73.

R E D A K C JA ; Złota nr. 8, m. 5. tel. 132-82, poniedziałki, środy i piątki od godz, 16— 17. A D M IN IS T R A C J A : Boduena 1, m. 2. 
tel. 223-04, codziennie 7 wviatkiero n iedziel i świąt, od godz. 9— 18, w  sobotę, od godz. 9— 13. Konto pocztowe nr. 8515.

_ Redaktor: M IE C Z Y S Ł A W  G R Y D Z E W S K I 
W yd aw cy : A N T O N I B O R M A N  i M . G R Y D Z E W S K I.


